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STOLICA 
ZNOWU MA „SWÓJ” STATEK 


W pierwszych dniach września w Gdyni podniesiono banderę na statku „Warszawa II”, którego armato- 
rem są Polskie Linie Oceaniczne. Jednostka zbudowana w Stoczni Gdyńskiej im. Komuny Paryskiej jest 
pierwszą z serii ośmiu przeznaczonych dla PLO. „Warszawa I!" jest kontenerowcem, który kursować będzie 
na linii: Polska — porty Ameryki Południowej. Patronat nad statkiem objęty — Warszawska Rozgłośnia Pol- 
skiego Radia i Fabryka Samochodów Osobowych. 

Fot. K. Kamiński 





Olbrzym „ TAJEMNICA 
z.Murmańska ŻELAZNEJ KULI 


MOSKWA (PAP). Mieszkaniec Murmańska, Pa- „Wieczór Wybrzeża”. W czasie remontu 17 
weł Diużin znalazł w pobliskim lesie dorodnego wiecznego ratusza w Nowym Wiśniczu znaleziono 
borowika ważącego przeszło dwa kilogramy. Ka- w żelaznej kuli wieńczącej wieżę ratusza tajemni- 


czy zwój zapisanego pergaminu. Kłopot polega na 

tym, że nie można go odczytać, ponieważ rozwi- 

nięcie pergaminu... grozi jego połamaniem. 
Zadanie rozwinięcia i odczytania wiśnickich per- 


pelusz grzyba miał średnicę 30 centymetrów, a 
gruby korzeń sięgał pół metra. To rzadkość po- 
dwójna — borowiki nie lubią zimnych północnych 


A Dorównać najlepszym — takie hasło przyświecało wszystkim uczestnikom tegorocznego XIlil' Harcerskiego Festiwalu Kultury Młodziezy 
obszarów, a grzyba takiej wielkości jeszcze nikt 


gaminów Urząd Gminy zlecił naukowcom z Uni- Szkolnej w Kielcach. Niektórych przedstawiamy w naszym cyklu. Dziś — kolejny zdobywca Złotej Jodły — zespół „Miś i Relax" z Łodzi, który 
nie znalazł. Można by zrobić z niego kolację dla wersytetu Jagiellońskiego. Oni pierwsi poznają podczas festiwalu zachwycił widzów efektownymi układami tanecznymi, barwnymi kostiumami, precyzją i dynamiką ruchu 
całej rodziny. zawartą w nich tajemnicę. z PATRZ STR. 3 





Maciek z zastępu „Panowie Nocy” pokazuje, w jaki sposób przed 5 8 s 
tysiącami lat wydobywano krzemień z wapiennej skały. Na zdjęciu ajemnica 
poniżej, kamienna sylwetka pragórnika przy pracy. 


p > Dete ktywis czna przyg oda zdrowych 
jez | OR | GL TTE zębów w... 
odżywianiu 


RZYM (PAP). Stomatolodzy 
włoscy, którzy odwiedzili kilka 
klasztorów w Tybecie stwierdzili, 
że ich mieszkańcy praktycznie 
nie cierpią na próchnicę zębów. 
Kontrola zębów u 150 mnichów 
przyniosta zaskakujące wyniki 
70 proc. spośród nich nie miało 
ani jednego chorego zęba, a u 
pozostałych próchnica wystę- 
powała bardzo rzadko. 

Tybetańscy mnisi nie jedzą 
mięsa ani cukru. Ich tradycyjne 
pożywienie składa się z herbaty, 
placków jęczmiennych, masła z 
mleka jaków i z wody. Latem do 
menu dochodzi rzepa, marchew, 
ziemniaki i nieco ryżu. 








Orbita 


Chciałbym założyć klub pod nazwą 
„Orbita". Głównym celem tego klubu 
będzie poznawanie tajników kosmosu, 
wymiana. wiadomości o planetach i 
gwiazdozbiorach, a ponadto rozwiązy- 
wanie zagadek o wszechświecie. Do 
klubu mogą należeć dziewczyny i 
chłopcy w wieku od 10-17 lat. Piszcie 
pod adresem: Jarostaw Walczak ul. 
Brzozowa 24, 95-035 Ozorków, woj. 
tódzkie. 


ni Sj 
Miłośniczki psów 

Jesteśmy we trzy. Od dawna intere- 
sujemy się psami! Założyłyśmy klub 
pod nazwą „Psiary”. Chciałybyśmy, aby 
do nas pisano i pytano o różne sprawy 
dotyczące psów, na które byśmy z miłą 
chęcią odpowiadały. Mamy również 
psy — są to kundelki, obydwie suczki, 
wabią się Perełka i Psotka. Chciałyby- 
śmy Was poinformować, że założyły- 
śmy psi kalendarz imion — kosztowało 
nas to niemało pracy. Jeżeli chcecie się 
dowiedzieć, w którym dniu i miesiącu 
Wasz pupil obchodzi imieniny, to na- 
piszcie do nas i podajcie jego imię... 
Jeśli chcecie wybrać imię dla psa, to 
też piszcie pod adresem: Magdalena 
Hyla, ul. Kilińskiego 15A/2, 56-400 O- 
leśnica Śl. 


© Mam 16 lat i dość nietypowe 
zainteresowania muzyczne. Pasjonuje 
mnie muzyka lat 60., lubię słuchać 
Mieczystawa Fogga, Ireny Jarockiej, 
Ireny Santor, Zbigniewa Wodeckiego. 
Pragnę poznać kogoś o podobnych 
zainteresowaniach, Małgorzata Ko- 
piszko, ul. 35-lecia PRL 12/12, 37- 
300 Brodnica; 6 Chodzę do VIII kla- 
sy, jestem wesoła i bardzo pragnę 
poznać prawdziwego przyjaciela. U- 
wielbiam książki Małgorzaty Musiero- 
wicz i Zbigniewa Nienackiego, Anita 
Roj, os. Zwycięstwa 3/38, 61-642 
Poznań; © Mam 13 lat, uwielbiam 
Fraglesów i Jarmark, Magdalena 
Szmatuta, Cegielnia „Budzyń” 4, 62- 
050 Mosina; © Jestem dziewczyną o 
szerokich zainteresowaniach. Zajmu- 
ję się chemią, astronomią, fantastyką, 
piszę wiersze i opowiadania. Poza 
tym lubię typowo kobiece zajęcia: 
dzierganie szydełkiem i na drutach, 
gotowanie. Zbieram widokówki, wzo- 
ry różnych ubrań. przepisy kulinarne, 
monety, muszle, ususzone rośliny, 
plakaty i 100 innych rzeczy, Urszula 
Rodak, Budki 29, 21-428 Radoryż 
Smolany; © Mam 10 lat. Lubię zwie- 
rzęta, szczególnie psy, kolekcjonuję 
widokówki i znaczki. Pragnę poznać 
fajnych chłopców i dziewczyny, Ju- 
styna Ośko, Chotynia, 08-405 Goń- 
czyce; © Jestem czternastolatką, 
wesołą, lubiącą pożartować, bawić 
się w wesołym i kulturalnym towa- 
rzystwie. Nie lubię natomiast prze- 
sadnego szpanu, alkoholu, palenia 
papierosów, samochwałstwa i egoi- 
stów. Moim hobby jest muzyka. Po- 
znaję jej tajniki w szkole muzycznej, 
Jolanta Magiera, ul. L. Koszutha 6 
m. 1, 01-315 Warszawa; © Mam 15 


Jedi 


Chciałbym założyć klub miłośników 
filmów Georga Lucasa i Stevena Spiel- 
berga pod nazwą „JEDI”. Bardzo pro- 
szę, żeby w listach do mnie były zaad- 
resowane koperty ze znaczkiem na od- 
powiedź. Grzegorz Pyt, ul. L. Staffa 4/ 
1, 39-300 Mielec. 


Wampirek 


Postanowiłyśmy założyć klub „Wam- 
pirek". Do naszego klubu należą tylko 
dwie osoby ja, czyli Elżbieta i moja ko- 
leżanka Agnieszka. Pragniemy nawią- 
zać korespondencję z tymi, którzy u- 
wielbiają duchy i straszne opowiadania. 
Ci, którzy chcą należeć do naszego klu- 
bu, muszą podać swój adres i dołączyć 
„Straszne”" opowiadanie. Elżbieta 
Krzemińska, ul. Lokalna 39, 09-408 
Borowiczki, woj. płockie. 


Star Wars 


Założyliśmy Fan-Club „Star Wars”. 
Jest nas na razie trzech. Jednocześnie 
zawiadamiamy, że Ci którzy chcą nale- 
żeć do nas, muszą odpowiedzieć kiedy 
urodził się Harrison Ford i jaki był jego 
pierwszy film, w którym grał. Odpowie- 
my na pytania dotyczące animacji. Naj- 


lat. Interesuję się sportem, piszę wier- 
sze. Moją ulubioną wokalistką jest 
Krystyna Prońko, a wokalistą Tadeusz 
Nalepa. Zbieram o tych piosenka- 
rzach wiadomości, Jolanta Mako- 
wska, os. Piastowskie 12c/5, 62-200 
Gniezno; © Mam 16 lat i jestem rudy. 
Lubię muzykę rozrywkową, głównie 
Elvisa Presleya, Shakin' Stevensa, 
grupę Wham. Pragnę nawiązać kore- 
spondencję z rówieśnikami, aby zdo- 
być przyjaciela z prawdziwego zda- 
rzenia. Proszę o fotografię, Mariusz 
Uzbańczyk, ul. S. Żeromskiego 138/ 
5, 22/173 Zawadówka; © Jestem 
szaloną trzynastolatką spod znaku 
Ryby. Kocham zwierzęta a głównie 
mojego psa boksera. Interesuję się 
sportem. Lubię książki, lody, słońce i 
deszcz, Barbara Kalinowska, ul. 
Wita Stwosza 12/24, 44-100 Gliwice; 
© Jestem uczennicą VII klasy i nie 
mam jeszcze prawdziwego przyjacie- 
la. Interesuję się wszystkim po trochu. 
Lubię przyrodę, przygodę i szczerych 
ludzi, Ewa Kuchcik, ul. Działkowców 
6, 44-230 Leszczymy; ©:Mam 9 lat. 
Lubię zwierzęta, lody, słodycze, a nie 
lubię zimy. Zbieram karty, widokówki i 
nalepki. interesuję się sportem, gtów- 
nie gimnastyką artystyczną, Joanna 
Weiner, ul. Korfantego 22/9, 44-310 
Wodzistaw Śl; © Mam 15 lat i intere- 
suję się gimnastyką, językiem angiel- 
skim, matematyką. Lubię A-ha, Alpha- 
ville, Madonnę, Modern Talking i wie- 
lu innych wykonawców. Szukam przy- 
jaciół. Elżbieta Klich, ul. Na Koztów- 
ce 16/79, 30-669 Kraków; © Chodzę 
do V klasy, jestem zawsze pogodna i 
lubię grać na pianinie. Słucham Geor- 
ge'a Michaela, Modern Talking, Dawi- 
da Bovie, Shakin'Stevensa, Wham, 


3 


lepsze prace nagrodzimy fotosem z fil- 
mu. Odpowiedzi prosimy przesyłać 
pod adresem: Andrzej Szyszko, ui. 
Górczewska 120a m. 74, 01-460 War- 
szawa. 


Zwierzęta egzotyczne 


Już od kilku miesięcy działa w naszej 
miejscowości klub kolegów interesują- 
cych się egzotycznymi zwierzętami. 
Jest nam trochę smutno, podczas spo- 
tkań chcemy rozmawiać o nowych do- 
świadczeniach ze zwierzętami. Czytając 
stałe waszą gazetę (bo z niej czerpiemy 
wiele tematów do dyskusji) postanowi- 
liśmy oficjalnie zgłosić nasz klub. 

Wszystkim początkującym hodow- 
com, którzy mają problemy z-hodowią 
rybek akwariowych, papug, kanarków, 
świnek morskich, chomików, udzielamy 
porad. Odpiszemy na każdy list — za- 
praszamy do korespondencji. | prosimy 
— dołączcie zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. Im szybciej napiszecie, tym 
szybciej otrzymacie odpowiedź. Pisz- 
cie pod adresem: Marek Sulich, Ruda 
11, 37-434 Przyszów, woj. tarnobrze- 
skie. 


SZZZĘ 
Klub Przyjaźni 

Mamy po 11 i 12 lat. Nasze imiona to 

Agnieszka i Aneta. Postanowiłyśmy za- 


Michaela Jacksona, Joanna Zieliń- 
ska, ul. 1000-iecia 27/28, 13-300 
Nowe Miasto Lub; © Mam 13 lat, 
interesuję się kolarstwem i uprawiam 
tę dyscyplinę sportu. Moje inne hob- 
by to filatelistyka, historia i czytanie 
książek historycznych oraz przyrodni- 
czych; Krzysztof Paćko, ul. Ogrodo- 
wa 4 m. 1, 66-400 Gorzów Wikp.;© 
Mam 12 lat, interesuję się zoologią, w 
domu trzymam kanarki, chomika, 
mam również akwarium. Jestem roz- 
mowna i pragnę szybko zawrzeć cie- 
kawe znajomości, Urszula Anczyk, 
os. Sikorskiego 34b/10, 44-244 
Żory; © Mam 12 lat. Pasjonuję się 
modelarstwem, _ mikrokomputerami, 
grą w szachy i muzyką młodzieżową, 
Jerzy Skura, 39-462 Majdan Król. 
237; © Mam 11 lat, zbieram zdjęcia 
piłkarzy, stucham grupy Wham a moje 
hobby to filatelistyka i akwarystyka, 
Grzegorz Górny, ul. 27 Stycznia 8/ 
14, 64-980 Trzcianka; © Mam 14 lat. 
Bardzo lubię pływać, rysować i oglą- 
dać filmy, głównie takie, w których są 
ciekawe sceny kaskaderskie. Pasjo- 
nuje mnie kaskaderstwo i w przysz- 
tości chciałbym być kaskaderem, Ma- 
rlusz Marguła, ul. 15 Grudnia 1, 27- 
630 Zawichost; © Mam 16 lat. Je- 
stem bardzo nieśmiała i piegowata. 
Ze względu na charakter trudno za- 
wieram znajomości, a bardzo pragnę- 
tabym mieć przyjaciół. Lubię zespół 
Lady Pank, 2+1, Siekiera. Kocham 
zwierzaki i sama opiekuję się psem i 
kotem i jak na razie są to moi jedyni 
prawdziwi przyjaciele. Może ktoś do 
mnie napisze, Agnieszka Rowińska, 

l. Gdańska 17, 99-400 Łowicz; © 
Mam 16 lat. Uczę się gry na pianinie. 
Lubię Limahla, Madonnę, Kim Wilde, 
Depeche Mode, Dear or Alive i zbie- 
ram różne plakaty muzyczne. Cenię 
szczerą i szlachetną przyjaźń, a nie 
znoszę obłudy, Włodzimierz Gon- 
tarz, ul. Struga 3/4, 73-100 Staro- 
gard Szczeciński. 


tożyć Klub Przyjaźni. Każdy chętny, kto 
chce należeć do naszego klubu powi- 
nien przysłać kopertę wraz z adresem 
zwrotnym i znaczkiem. Prosimy także o 
przystanie zdjęcia, które będzie wklejo- 
ne do specjalnego albumu. Radzimy 
Wam: piszcie do nas. Będą organizo- 
wane konkursy. Odpiszemy na każdy 
list. 

* Dziś ogłaszamy pierwszy konkurs pt. 
„Moje wakacje”. Czekamy na rysunki. 
Technika dowolna: np. kredki, farby, 0- 
tówek, węgiel rysunkowy. Za pierwsze 
miejsce będzie miła niespodzianka. 
Chętni niech piszą pod adresem: Ag- 
nieszka Wieczorkowska, os. Warzyń 
Nowy I 1/7, 56-120 Brzeg Dolny, woj. 
wroctawskie. 


Fan-club 
Robin Hooda 


Mamy po 14 lat. Założyłyśmy fan- 
club Michaela Preada czyli Robin Hoo- 
da. Każdy kto do nas napisze, zostanie 
członkiem klubu. Pierwsza osoba, od 
której dostaniemy list otrzyma od nas 
plakat z tygodnika „BRAVO”. Członko- 
wie klubu będą mogli wymieniać ze 
sobą plakaty, zdjęcia oraz wiadomości 
na temat idola. Nasze adresy: Ewa So- 
lecka, ul. Waszyngtona 45/51, m. 107, 
04-008 Warszawa i Dorota Piniowska, 
ul. Zbaraska 6 m. 13, 04-014 Warsza- 
wa. 












ki. 


sku”. 





© Za zdjęcia, plakaty oraz wszyst- 
kie wiadomości dotyczące zespołu 
Secret Service odstąpię następujące 
książki: l. Newerly — „Chłopiec z sal- 
skich stepów”, K. Witwicka = „W 
strasznym domu”, J. Broszkiewicz — 
„Ci z dziesiątego tysiąca”, S. Paga- 
czewski „Porwanie Baltazara Gąbki”, 
M. Wojtyszko — „Synteza” oraz plaka- 
ty Duran Duran, David'a Bowie, 
'Wham'u, Herrey'sów, Shakin'Steven- 
sa, Neny, Kory, Dobrochna Rusin, ul. 
G. Zapolskiej 25/53, 30-126 Kraków; 
© Bardzo pilnie poszukuję książki M. 
Mitchel! — „Przeminęło z wiatrem” 
(wszystkie części). W. zamian mogę 
odstąpić ciekawe pozycje książkowe. 
Mogę również odkupić, Anna Szcze- 
pańska, Technikum Wiókienniczo- 
Odzieżowe (internat), 37-111 Rak- 
szawa; © Poszukuję następujących 
notowań listy przebojów pr. Ill: 159, 
163, 165, 168, 169, 173, 176, 177, 181, 
183, 188, 189, 190, 191, 192. W zamian 
mogę odstąpić wszystkie notowania 


Zaprosili nas... 


© _ Stołeczny Zarząd Wojewódzki PTTK na konterencję prasową przed 
rozpoczęciem XV Warszawskich Dni Turystyki. 

© Muzeum Łowiectwa i Jeździectwa na otwarcie wystawy pt. ....Nie 
tylko o myślistwie” w Łazienkach Królewskich w budynku Podchorążów- 


żeglarskich, stoisko „Domu Książki”, 


Wesołe trio 


Jak mówi nazwa — jest nas trzy (na 
razie) Agnieszka, Edyta i Monika — trzy 
wesołe wariatki kochające życie, przy- 
rodę, śmiech i wszystko co żywe. 
Chciałybyśmy założyć klub, do którego 
należeliby wszyscy o podobnych zain- 
teresowaniach. A nasze zainteresowa- 
nia są wszechstronne. Zbieramy, oma- 
wiamy, czytamy, hodujemy chyba 
wszystko co się nadaje do zbierania, 
omawiania, czytania i hodowania. Za- 
tem bardzo chętnie przywitamy wesołe 
gęby jak i skołatane serca, postrzelone 
wariatki (wariatów) i poważne mumie. 

Mamy po 13 lat. Jeżeli ktoś nie pogar- 
dzi naszą ofertą niech siada za stołem i 
pisze do nas. Warunkiem przyjęcia do 
klubu jest napisanie trzech listów z opi- 
sem własnej osoby, wesołych lub 
smutnych wydarzeń itp. Na każdy list 
odpiszemy! Będziemy prowadzić włas- 
ną gazetkę i kronikę. Aha! Ponieważ 
mamy wątpliwości co do naszych fun- 
duszy, prosimy przynajmniej na począt- 
ku o dołączenie do listów zaadresowa- 
nych kopert ze znaczkiem i adresem 
zwrotnym, Hej! 

Czekamy na Wasze listy. 


Agnieszka Ratajczak, ul. Pilczycka 
83/7, 54-190 Wrocław; Monika Drejek, 
ul. Koronowska 115/17, 54-152 Wro- 
cław; Edyta Petrach, ul. Dobrzańska 
14 — Wrociaw. 





© Katowicki Okręgowy Związek Żeglarski na Ill Festiwal Filmów Że- 
glarskich „Yachtfilm 86". Podczas Festiwalu przewidziane są liczne impre- 
zy towarzyszące: kiermasz sprzętu żeglarskiego, targi staroci i pamiątek 
„ wystawa „40 lat żeglarstwa na Slą- 


Dziękujemy 





od 1 do 158, Ireneusz Podborski, 
Radoszyce 38, 59-340 Chobienica; 
© Poszukuję książek Z. Nienackiego: 
- „Pan Samochodzik i Fantomas”, 
„Pan Samochódzik i złota rękawica”, 
„Pan Samochodzik i tajemnica tajem- 
nic”, „Nowe przygody Pana Samo- 
chodzika”, „Niesamowity dwór”. W 
zamian oferuję różnego rodzaju ko- 
miksy, Zbyszek Reiss, ul. Czarnko- 


wska 30a, 64-610 Rogoźno; © Pilnie | 
poszukuję książki L. Szumana - „Ży- | 


cie po śmierci”. W zamian oferuję 
książki: J. Miłkowskiego — 
S. Lema — „Bajki robotów”, H. Ożogo- 
wskiej „Tajemnica zielonej pieczęci” 
Mogę również zapłacić, Krzysztof P: 


„Karate”, | 








włowski, ul. Żabikowska, 60/8, 62- | 
031 Lubań; © Pilnie odkupię książkę | 


pt. „Pies, rasy i wychowanie”, Renata 
Kuczyńska, Uchonie, 22-510 Roki- 


nia; © Odkupię nalepki do książki | 


„Podbój głębin”, nr 3, 4, 5, 6, 9, 13, 16, 
23, 25, 35, 40, 45, 56, 58, 61, 65, 68, 
Radostaw Leszczyński, ul. 22 Lipca 
2/54, 19-300 Ełk; © Chętnie wymie- 
nię komiksy. Najbardziej zależy mi na 
komiksach z serii „Janosik” (1, 3, 7 i9 


części), Mariusz Jurkiewicz, osiedie | 


40-lecia PRL 3 m. 29, 06-500 Miawa; 
© Wymienię komiksy pt. „Przygody 


Jonki, Jonka i Kleksa”, „Pióro kontra | 


flamaster" na widokówki poświęcone 
malarstwu  batalistycznemu, Grze- 
gorz Korczyński, Sitnica 66, 38-251 
Różnowice. 


BOCA" 
Traktują mnie 
jak głupią 
dziewczynkę... 

Piszę w sprawie moich rodziców. 
Mam skończone 14 lat, uczę się bar- 
dzo dobrze. Lubię czytać książki. Zda- 
łam do 8 klasy. Rodzice każą mi być w 
domu już o godz. 21,00, wtedy, kiedy 
„podwórko” bawi się w podchody, lub 
w inne zabawy. Gdy pytam mamę dla- 
czego muszę już o tej godzinie być w 
domu i jak mam to rozumieć, mama 
odpowiada mruknięciem. To jeszcze 
nie wszystko. Jestem dziewczyną i tak 
bardzo chciałabym, żeby rodzice mnie 
zrozumieli, porozmawiali ze mną o 
różnych sprawach np. o podwórku, o 
moich koleżankach, o przyjaciołach, a 
nawet o chłopaku, który też jest moim 
przyjacielem. Tak bardzo bym chciała 
z nimi o tych sprawach porozmawiać, 
ale oni traktują mnie jak głupią dziew- 
czynkę. Nie chcą się mną interesować, 
ich nie obchodzi z kim się zadaję, w 
ogóle nie pytają jak się czuję, o nic 
nie pytają. 

Niedawno chciałam do tej sprawy 
inaczej podejść, ale ja się boję, że mnie 
wyśmieją albo tej naszej rozmowy nie 
zaakceptują. 

Teraz chcę, żeby kupili mi spodnie, 
ale mama powie, że mi nie kupi (choć 
w ogóle mam tylko jedną parę spodni). 
Tak bardzo chciałabym być ubrana 
tak jak inne dziewczyny, zaprosić do 
domu kolegę, wyprawić urodziny, a 
przede wszystkim nie mieć przed ro-_ 
dzicami tajemnic. Chcę, żeby wiedzieli 
o koledze, o koleżankach, a tak na- 
prawdę to o moich kłopotach i róż- 


Chcę, żeby mnie zro- |-- 


nych sprawach. 
zumieli i ja ich. Chciałabym, aby*po-—- 
zwolili mi pójść do kina z kolegami 


"lub do koleżanki na urodziny. 


Niedawno zdenerwowało mnie, że 
mama zaczęła badać czy ja nie pali- 
łam. A ja przysięgam, że w życiu nie 
miałam do czynienia z papierosami. 
Mama powiedziała, że czuła nikotynę, 
to jej wystarczy. Przysięgam, Droga 
„RP”, że nigdy nie przypuszczałam, że 
mama może coś takiego pomyśleć. 
Przebywam z chłopakami, którzy pałą, 
ale to nie znaczy, że ja też muszę. 


Elka 


W domu 
mam same kłopoty 


Mam 15 lat i w domu same kłopoty. 
Nie piję, nie pałę, uczę się średnio. 


Jestem całkiem załamana. We włas- 
nym domu czuję się jak w więzieniu. 
Bardzo często kłócę się z mamą. która 
robi mi wciąż na złość. Nie mogę ni- 
gdzie wyjść. Całymi dniami haruję. 
Mama zawsze znajdzie mi coś do ro- 
boty. Oczywiście muszę się podpo- 
rządkować, bo. inaczej... 


Mam dwunastoletniego brata, który 
nic nie robi. Od rana do wieczora ga- 
nia z chłopakami po podwórku. Jest 
inaczej traktowany. Kiedy mówię, że 
nic mu się nie stanie. jeśli wyniesie 
śmieci, od razu tato go broni. Mówi, że 
to babska robota. A poza tym należy 
to do moich codziennych obowiąz- 
ków. 


Jeśli powiem, że chciałabym mieć 
jakiś modny ciuch, tato się wydziera, 
że za drogie, że produkują same buble, 
i że powinnam myśleć o nauce. 

Nie mogę już dłużej tego znieść. Nie 
mogę także z nimi porozmawiać. Kil- 
ka razy próbowałam, ale bez skutku. 
Co mam robić, żeby rodzice mieli do 
mnie inny stosunek? Może - jakaś 
dziewczyna miała podobne kłopoty i 
jakoś się z nimi uporała? 


Ewa 


Czy nauczyciel ma tylko prawa...? 





WOLNOŚĆ PO DZWONKU 


Czy władza nauczycielska koń- 
czy się po przebrzmieniu ostatnie- 
go dzwonka? Czy uczeń po lek- 
cjach może się czuć prawdziwie 
wolnym człowiekiem? Te pytania 
zadane mi przez uczennice VIII kla- 
Sy we wsi B. wprawiły mnie w lekkie 
zakłopotanie. Po prostu, nigdy nie 
zastanawiałam się nad tym. Mój 
kontakt z nauczycielami ograniczał 
się do zajęć w szkołe, ewentualnie 
grzecznego „dzień dobry” na ulicy. 
W B. jest jednak inaczej. Tu wszyst- 
kich widać jak na dłoni. Nauczyciele 
obserwują uczniów nie tylko w 
szkole, ale i uczniowie nie przymy- 
kają oczu, gdy patrzą na nauczycie- 
li... 

jest niewielką wsią. Słynie w wojewódz- 

= iwie z wycinanek, haftów i kraszanek 
wielkanocnych. Folklor ciągle jest tu żywy. Być 
może dlatego, że we wsi dużo jest jeszcze 
krzepkich babć, które nie szczędzą czasu, aby 
uczyć wnuki tego, co same najlepiej zrobić 
potrafią. | co ciekawe, przy typowo „babskich” 
robótkach zobaczyć tu można również chłopa- 
ków. W rodzinie Pawła, na przykład, każdy się 
w czymś specjalizuje: mama robi krasżanki, 
babcia kwiaty z bibuły i wiórków, on sam — 
wycinanki, a jego brat... haftuje serwetki. Nie- 
stety, jak to na wsi, czasu na takie zajęcia jest 


Ćwiczyli w gimnastycznych trykotach. Z boku przy- 


niewiele, a właściwie to nie ma wcale. Lekcje 
kończą się po południu, rodzice zaganiają do 
pracy w gospodarstwie, a jeszcze trzeba odro- 
bić to, co zadane na następny dzień do szkoły. 
Nie każdemu udaje się wygospodarować 
choćby godzinkę, aby pójść do klubu. 


wiosce B. od kilku tadnych już łat istnieje 

Klub Książki i Prasy — małe, wynajęte w 
prywatnym domu mieszkanie, którego część 
stanowi świetlicę, a druga część jest małym 
sklepikiem „Ruchu” z gazetami, książkami, pa- 
papierosami, atakże słodyczami i napojami bez- 
ałkoholowymi. Kierowniczka klubu cieszy się 
dobrą opinią. Obrotna, młoda kobieta pozy- 
skała sobie sympatię szczególnie uczniów 
miejscowej szkoły. Założyła tu kółko plastycz- 
ne dla dzieci, a także coś w rodzaju teatrzyku, 
który na różne okazje przygotowuje przedsta- 
wienia. Ostatnio opracowała z młodzieżą cie- 
kawy program artystyczny z okazji wmurowa- 
nia kamienia węgielnego pod nową świetlicę. 
Z większej od B. wioski co tydzień sprowadza 
książki z biblioteki i wypożycza je mieszkań- 
com. W świetlicy są także gry i zawsze świeże 
gazety. Nic więc dziwnego, że młodzież ciąg- 
nie do klubu, by przyjemnie spędzić czas po 
ciężkiej pracy grając w warcaby lub choćby 
gawędząc. Szkopuł w tym, że niechętnym o- 
kiem patrzy na to dyrektor szkoły. 

Wioletta: -W zasadzie jest powiedziane, że 
nie wolno nam przebywać w klubie po godzi- 
nie 20,00. Ale często dyrektor robi naloty dużo 
wcześniej i wymyśla nam przy ludziach z wio- 
ski. Kiedyś grałyśmy z koleżanką w klubie w 


„Eurobusiness”. Gdy to zobaczył, kategorycz- 
nie zabronił, twierdząc, że to gra hazardowa. 
Jaki to hazard?! Przecież nie grałyśmy o pie- 
niądze. 


Anka: Kiedy rozmawiałyśmy w klubie z na- 
szymi kolegami o dwa lata od nas starszymi, to 
dyrektor na apelu poniedziałkowym w obec- 
ności całej szkoły, wymieniając nas z imienia i 
nazwiska, powiedział że w klubie mamy 
schadzki z chłopakami. O mało się nie popła- 
kałam! 


Bożena: Bo ty się wszystkim za bardzo 
przejmujesz! Od kiedy dziewczyna z naszej 
szkoły, z VI klasy, zaszła w ciążę, dyrektor jest 
przewrażliwiony na punkcie naszej moralności. 
Ale bezpodstawnie. Dla niego każde spotkanie 
dziewczyny z chłopakiem to krok do niepożą- 
danej ciąży. Kiedy Małgośka miała atak wyros- 
tka robaczkowego, też nie obyło się bez ko- 
mentarza przy wszystkich: „no, pewnie na- 
stępna w ciąży”. 


R zadko zdarza Się nauczyciel — ideał, 

wspaniały pedagog, szlachetny, lubiany 
przez, wszystkich. Wiadomo, w życiu nie ma 
ideatów. Nauczyciel jak każdy człowiek ma 
swoje wady. Istnieje jednak coś takiego, co 
nazywamy etyką zawodową. Jest etyka lekar- 
ska, dziennikarska, nauczycielska. W tych 
szczególnie odpowiedzialnych z różnych 
względów zawodach ludzie podporządkować 
się muszą pewnym regułom postępowania. | 
naprawdę trudno nazwać lekarzem, dziennika- 
rzem czy nauczycielem tego, kto od tych reguł 
robi wyjątki... 


patrywała im się uważnie niespełna trzyletnia Doro- 
tka. Nie było to wcale dziwne — dziesięciolatki mają 
swoje obowiązki, a do nich należy opieka nad młod- 
szym rodzeństwem. 

1ego dnia trenowali .przewroły w. powietrzu. W 
pewnej chwili Dorotka podeszła bliżej. Zanim ktokol- 
wiek zdążył zareagować, wywinęta w powietrzu salto 
i wylądowała na materacu. W chwilę potem już stała 
uśmiechnięta, zadowołona, patrząc na znieruchomia- 


tych z przerażenia tancerzy. 


Ta historia wydarzyła się w 
działającym przy Dziel- 
nicowym Domu Kultury Łódź- 
Widzew zespole tanecznym 
„Miś”, prowadzonym przez pa- 
nią choreograt Wiestawę Het- 
mańską. 

„Misie” są jednocześnie ze- 
społem tanecznym i prawdziwą 
drużyną harcerską. Spotykają 
się trzy razy w tygodniu. Pier- 
wsze dwa spotkania poświęco- 
ne są próbom tanecznym i ćwi- 
czeniom sprawnościowym, 
podczas których trenuje się 
skoki, przewroty, szpagaty i 
mostki; trzecie — to typowa 
zbiórka harcerska. Co rok u- 
czestniczą we wspólnym har- 
cerskim obozie. 

Działają już cztery lata. Przed 
rokiem najstarszych członków 
zespołu zaczęty trochę nudzić 
„Misiowe” sprawy.  Utworzyli 
grupę „Relaks”, która nadal 
współpracując z młodszymi ko- 
legami, sięga po coraz trudniej- 
szy i ambitniejszy repertuar. Na 
festiwalu kieleckim można ich 
było podziwiać w montażu tańca 
i pantomimy „Dwa światy”, 
przedstawiającym starcie dwu 
odmiennych kręgów młodzieży 
- nastolatków cieszących się 
życiem ze sirustrowanymi „ży- 
wymi manekinami”. Dzięki cie- 
kawej choreogralii, precyzji ru- 


chu, wyrazistej mimice — widz 
przeżywał dający do myślenia 
dramat dziewczyny, która uległa 
złym wpływom, walkę o nią i z 
nią, a potem radosne wyzwole- 
nie i przemianę całego jej oto- 
czenia. Wyobraźnię widza pobu- 
dzała jeszcze świetnie dobrana 
muzyka i kostiumy, specjalnie 
zaprojektowane przez sceno- 
grafa z łódzkiego Teatru Wiel- 
kiego. 
* 

Podczas przerw w próbach 
zespołu panuje niesamowity 
gwar, tupot i zamieszanie. Ale 
wystarczy rzucone przez in- 
struktorkę hasto — i już z bezład- 
nej gromady tworzy się zdyscy- 
plinowany zespół tancerzy. Wi- 
dać, że nawet mozolne ćwicze- 
nia dają im satysfakcję. Gdy na 
nich patrzę, mogłabym się zało- 
żyć, że nikomu z nich nie przyj- 
dzie do głowy zwątpić w sens 
życia, tak jak zdarzyło się to bo- 
haterce widowiska „Dwa świa- 
ty”. 

— Różnice wieku (mamy i dru- 
goklasistów, i uczniów szkół 
średnich) tylko pozornie stwa- 
rzają trudności wychowawcze — 
mówi pani Wiesława. — O- 
wszem, Irzeba umiejętnie dosto- 
sowywać program i stopień in- 
tensywności ćwiczeń do. wieku. 
Niełatwo także czasami zapano- 


wać nad tą rozkrzyczaną czere- 
dą, ale z drugiej strony... Człon- 
kowie grupy „Relaks” są często 
dla „Misia” wyrocznią w wielu 
sprawach, nie tylko dotyczących 
tańca, ale i kłopotów prywa- 
tnych, mody czy zachowania. 
Trudno też nie zauważyć błysku 
podziwu w oczach maluchów, 
gdy ich starsi koledzy rozpoczy- 
nają swój program. Kiedyś tylko 
kilka najstarszych dziewcząt po- 
trafiło wykonać salto z przejś- 
ciem do mostka. Dziewczynki, 
którym się to nie udawało, były 
tak ambitne, że ćwiczyły ewolu- 
cje bez mojej wiedzy. Któregoś 
razu, gdy przyszłam na próbę 
wcześniej, widok koziołkujących 
w powietrzu moich „artystek” 
zjeżył mi włosy na głowie — 
wspomina pani Hetmańska. — 
Ale teraz robią prawie wszystkie 
nawet natrudniejsze ewolucje — 
dodaje z dumą. 


| rzeczywiście, nietrudno zau- 
ważyć, że różne  przewroty, 
gwiazdy, salta i skomplikowane 
układy taneczne nie stanowią 
dla „Misiów” wielkich trudności 
Czy to ów ciągły doping, chęć 
dorównania starszym sprawiła, 
że intensywne ciągłe ćwiczenia 
stały się częścią ich zabaw? 

— Najważniejsze, aby dzieci 
tańczyły z uśmiechem — twierdzi 
pani Wiesława. 

Podczas próby przekonałam 
się, że nie jest to uśmiech do- 
klejony na pokaz dla widza. 
Może w tym właśnie tkwi tajem- 
nica sukcesu?* 


Wioletta Bąk 
korespondentka 
HSJ „ŚM” 


*Zespół „Miś i Relax” zdobył 
podczas XIil Harcerskiego Fes- 
tiwalu Kultury Młodzieży Szkol- 
nej — Złotą Jodłę 








Grażyna: Mam wrażenie, że dyrektor lubi 
nas obrażać. Zwrot „głupek jesteś”, albo Coś w 
tym stylu można ustyszeć często na jego lek- 
cjach. Ostatnio, kiedy kolega źle wypełnił jakiś 
kweslionariusz, dyrektor na to — „możesz się 
tym podetrzeć”. 

Dorota: Ten ogródek wokół szkoły należy 
teraz do dyrektora. Kilka dni temu na jego lek- 
cji sadziłyśmy tam pomidory pod folię. Chtop- 
ców natomiast zabrał na swoje pole do siano- 
kosów. Pracowatyśmy już u niego przy pieleniu 
ziemniaków w zeszłym roku — wszystko pod- 
czas lekcji. 

Teoretycznie możemy się na to nie zgodzić. 
Kiedy raz próbowaliśmy to zrobić, dyrektor za- 
groził: „tak was odpytam, że się nie pozbiera- 
cie”. Zresztą niektórym uczniom nie zależy na 
lekcjach i wolą pracować niź siedzieć w klasie. 
Ale nie wszystkim! 

Starsza siostra Małgośki: Tę szkołę skoń- 
czyłam osiem lat temu. Potem w liceum'ledwo 
nadganiałam zaległości z chemii, której uczył 
dyrektor. Bo na chemii zawsze znalazła się dla 
nas jakaś robota. A to w ogródku, a to przy 
ziemniakach... Na naukę raczej nie było cza- 
su. 

Poza tym wydaje mi się, że dyrektor zbyt 
często zagląda do kieliszka. Bywa nawet, że i 
na lekcji jest pod wpływem alkoholu! Czy taki 
człowiek może wychowywać młodzież! Jest 
przecież wychowawcą obecnej ósmej klasy. 

Sąsiadka dyrektora: Dzieciaki to zabiera do 
roboty na swoim, a ze szkolnego ogródka, to 
nawet czereśni uszczknąć nie pozwoli. W 
zeszłym roku, kiedy miał owce, to z boiska 
szkolnego przepędzał uczniów, żeby trawy dla 
owiec nie pognietli. O, tu na boisku się pa- 
sty! 

a spotkanie z samym dyrektorem czeka- 
tam bardzo długo. Nie było go przez cały 
dzień w szkole. Czekałam jednak cierpliwie, 


nieomal wyganiana jak natręt ze szkoły przez 
panią dyrektorową (dyrektorstwo zajmuje pier- 
wsze piętro budynku szkolnego). Kiedy wresz- 
cie pojawił się — jakby na potwierdzenie tego 
co usłyszałam, na chwiejących się nogach — 
powiedział, że nie ma ochoty ze mną rozma- 
wiać, bo... po prostu nie lubi dziennikarzy. 


B. pracuje 13 nauczycieli. Niestety, wo- 

bec postawy dyrektora panuje wśród 
nich zmowa milczenia. Dyrektorowi do emery- 
tury pozostał zaledwie rok, więc nikt prawdo- 
podobnie nie chce mu szkodzić. Większość 
rodziców też nie reaguje, zapewne obawiając 
się o promocje swych dzieci. 

Czy dlatego nikt do tej pory nie wyjaśnił ucz- 
niom w B. jakie prawa, ale również i obowiązki 
wobec swoich wychowanków ma prawdziwy 
nauczyciel...? Czy ma prawo ingerować w ich 
prywatne życie? 

Mnie się wydaje, że ma. Tak jak każdy doro- 
sły człowiek, gdy widzi w postępowaniu nasto- 
latka coś złego. Byłoby nawet dziwne, gdyby 
wtedy nie zwrócił uwagi. Takie prawo ma 
szczególnie nauczyciel odpowiedzialny za wy- 
chowanie młodych ludzi. Jego obowiązki w 
tym względzie nie kończą się przecież na lek- 
cji. Lekarz jest lekarzem nie tylko w przychod- 
ni, a nauczyciel nauczycielem nie tylko w szko- 
le... 

Tyle że w opisanych zachowaniach uczniów 
z B. nie znaleźliśmy niczego nagannego, za to 
w postawie dyrektora, niestety, wiele. | posta- 
wiony na wstępie problem, którego uczniowie 
nie potrafili rozstrzygnąć, znacznie przybladł 
wobec masy innych, z którymi na co dzień 
mają do czynienia. 


JOŁANTA ZDANOWSKA 

PS. Wszystkie imiona zostały zmienione, a 

nazwa wioski pozostała anonimowa na życze- 
nie moich rozmówców. 











Sportowcy, o których się mówi 





ZABORCZA 
MIŁOŚĆ 


Szachy to jedna z najstarszych i 
najpopułarniejszych gier. Już od 
blisko stu lat rozgrywane są olim- 
piady szachowe i mecze o mi- 
strzostwo świata. Przed Il wojną 
światową polscy zawodnicy odnie- 
śli wiele cennych sukcesów w tej 
dyscyplinie. W 1930 roku zdobyli w 
Hamburgu mistrzostwo olimpijskie, 
a rok później w Pradze sięgnęli po 
srebrny medal. W 1939 roku powtó- 
rzyli ten sukces na olimpiadzie w 
Buenos Aires. Po wojnie większe 
sukcesy odnosiły nasze szachistki, 


syfikowana na siódmym miejscu w 
świecie. 


A gnieszka jest dzisiaj znana 
wszystkim miłośnikom  sza- 
chów. W prasie, radiu i telewizji uka- 
zują się artykuły, audycje i wywiady z 
utalentowaną zawodniczką. „Świat 
Młodych” ma satystakcję, że jako 
pierwszy zamieścił przed dwunasto- 
ma laty krótki wywiad z nieznaną 
wówczas dziewczyną, która zwycię- 
żała w pierwszych dziecięcych tur- 
niejach. 

Nauczył ją gry ojciec. Można po- 
wiedzieć, że wyrosła w szachowej 
rodzinie. Oboje rodzice uprawiają tę 
dyscyplinę, szachistką jest także sio- 
stra Edyta. Jedenastoletnia Agnie- 
szka potrafiła już wiele. Ojciec zapro- 
wadził ją kiedyś na zawody, w któ- 
rych brali udział sami mężczyźni. 
Była wielką sensacją, jako, że zajęła 
drugie miejsce, a wyprzedził ją tylko 
tata. Później startowała jeszcze w 
wielu turniejach, na których była zwy- 
kle najmłodszą uczestniczką. Naj- 
częściej też zajmowała czołowe 
miejsca, pokonując starsze i bardziej 
doświadczone zawodniczki. W wieku 
czternastu lat została wicemistrzynią 
Polski juniorek i sukces ten powtó- 
rzyła jeszcze dwukrotnie. Ciekawost- 
ką jest, że nigdy nie zdobyła mi- 
Strzostwa kraju w tej kategorii wieko- 
wej, chociaż była i mistrzynią Europy, 
i mistrzynią świata juniorek. Ten dru- 
gi sukces uważa za jeden z najcen- 
niejszych w swojej karierze. Na silnie 
obsadzonym turnieju, odbywającym 
się'w Jugosławii, spotkała się z całą 
elitą młodych szachistek świata, mię- 
dży innymi z dwoma znakomitymi 
szachistkami radzieckimi. W bezpo- 
średnim pojedynku, jedną z nich po- 
konała, a. z drugą uzyskała remis. 
Równie dobrze radziła sobie z pozo- 
stałymi rywalkami i w ogólnej punk- 
tacji zajęła pierwsze miejsce, zdoby- 
wając złoty medal. Była to dla 
wszystkich olbrzymia niespodzian- 
ka. 


S ukcesy odnosiła również jako 
seniorka. Dwukrotnie, w roku 
1982 i 1984, zdobyła tytuł najlepszej 
w Polsce. Na arenie międzynarodo- 
wej także zanotowała wiele osiąg- 
nięć. Na olimpiadzie szachowej w La 
Valetta wraz z koleżankami wywal- 
czyła brązowy medal. Ona sama zaś, 
na swojej szachownicy zajęła Il 
miejsce, za co przyznano jej srebrny 
krążek. Przed rokiem zdobyła tytuł 
arcymistrzyni. Był to dla niej bardzo 
pomyślny sezon. Znakomicie zagrała 
w turnieju międzystrefowym, czyli w 
eliminacjach o prawo do gry z mi- 
strzynią Świata. Zakwalifikowała się 
do tzw. turnieju pretendentek, czyli 
do ósemki najlepszych szachistek 
świata. O takim awansie marzy chy- 
ba każda zawodniczka. =. 


Wiosną tego roku spotkała się na 
tym turnieju z całą elitą „królewskiej 
gry”. Zawody miały dla niej dwie fazy. 
W pierwszej, trochę stremowana za- 
skakującymi debiutami przeciwni- 
czek — przegrywała partię za partią. 
W drugiej fazie postawiła wszystko 
na jedną kartę. Zaczęła grać odważ- 
niej, trochę ryzykowała i to przynio- 
sło sukces. Zdobyła kilka cennych 
punktów, ale niestety strat nie udało 
się odrobić. Zajęła VI miejsce, a do 
IV lokaty zabrakło tylko pół punktu. 


est słuchaczką podyplomowego 

studium — kierunek programo- 
wanie maszyn cyfrowych. Poza nau- 
ką i szachami ma bardzo mało czasu 
na inne zajęcia. Znakomity relaks 
dają jej książki, których zabiera na 
każde zawody co najmniej kilka. Kie- 
dy jest w Warszawie (częściej prze- 
bywa poza domem) chętnie chodzi 
do kina i teatru. Lubi też taniec, ale 
na dyskotece nie była już kilka lat — 
po prostu brakuje czasu. Analiza par- 
tii najlepszych szachistów i szachis- 
tek świata, liczne wyjazdy, egzaminy 
w szkole — to wszystko pochłania ją 
bez reszty. 


Pragnie całe życie podporządko- 
wać ukochanej grze. Żartuje, że mi- 
łość do szachów jest bardzo zabor- 
cza i nie znosi konkurencji. Pilnie 
przygotowuje się do kolejnej olim- 
piady szachowej, która tym razem 
odbędzie się w Emiratach Arabskich. 
Chciałaby powtórzyć wraz z koleżan- 
kami sukces z La Valetta i zdobyć. 
jeden z medali, chociaż podobne a- 
petyty.ma więcej drużyn. Indywidual- 
nie pragnie znów zakwalifikować się 
do turnieju pretendentek i zająć wyż- 
szą lokatę niż w tym sezonie. Znając 
ogromną pracowitość i niepospolity 
talent Agnieszki, wierzymy że jej pla- 
ny zrealizują się w stu procentach. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. W. Wróblewski 


P rehistoryczną kopalnię w 
Krzemionkach niedaleko O- 

rowca Świętokrzyskiego od- 
krył w 1922 roku geolog Jan 
Samsonowicz. Na ogromnym, 
ponad 5-kilometrowym terenie 
znajdowały się nie tylko dawne 
hałdy, lecz także ponad 2,5 ty- 
siąca zagłębień górniczych. Po 
wstępnych badaniach ustalono, 
że pochodzą one z okresu 
młodszej epoki kamienia — neo- 
litu. Krzemień — najpopularniej- 
szy w zamierzchłych czasach 
surowiec do wyrobu narzędzi i 
broni — ekspłoatowano tam już 
ponad 3 tysiące łat przed naszą 
erą! 


Prowadzone aż do wybuchu II 
wojny światowej systematyczne 
badania archeologiczne przy- 
niosty dalsze rewelacje. Oprócz 
tzw. szybów jamowych, czyli 
prostych dołów, odkryto tam 
cały system podziemnych ko- 
mór oraz korytarzy wykutych w 
litej skale. Ich głębokość sięgała 
od 4 do 9 metrów w głąb ziemi! 
Wysokość wyrobiska wynosiła 
od 55 do 110 centymetrów. Pra- 
górnicy musieli więc wykony- 
wać swoją pracę w bardzo nie- 
wygodnej pozycji: na klęczkach 
lub leżąc. 


Zdumiewa pomysłowość roz- 
wiązań technicznych i umiejęt- 
ności. gwarków z epoki neolitu. 
Aby zwiększyć trwałość chodni- 
ków, pozostawiano w podzie- 
miach skalne filary. Poza tym u- 
żywano specjalnych stempli z 
płyt wapiennych, którą to meto- 
dę, tzw. suchą podsadzkę sto 
suje się niekiedy nawet w cza- 
sach obecnych. 


Podziemne wyrobiska oświet- 
lano za pomocą łuczyw ze 
szczap smolnych rozstawionych 
co kilka metrów. Cyrkulację po- 
wietrza zapewniał przemyślny 
system okienek wentylacyjnych 
wybijanych pomiędzy poszcze- 
gólnymi komorami. 


Krzemienny urobek transpor- 
towano na powierzchnię za po- 
mocą prymitywnego urządzenia 
złożonego z belki, liny i koszyka. 
Wstępna selekcja surowca od- 
bywała się na miejscu. Większe 
bryły krzemienia rozłupywano 
na kamiennym kowadle. Przy- 
datne do dalszej obróbki kawał- 
ki zabierano do osad położo- 
nych w dorzeczu rzeki Kamien- 
nej i na Wyżynie Sandomier- 
skiej, gdyż z. powodu braku 
wody pitnej w pobliżu kopalni 
nie istniato stałe osadnictwo. 


Podczas wojny prace archeo- 
logiczne zostały przerwane. Po- 
wrócono do nich dopiero w la- 
tach 1953-59. 


W końcu lat siedemdziesią- 
tych, gdy odkopano już w całoś- 
ci i oczyszczono 3 szyby wraz z 
odchodzącymi od nich koryta- 
rzami, powstał pomyst wybudo- 
wania trasy turystycznej. Obok 
pradawnych wyrobisk wykuto w 
wapiennych skałach wysokie, 
sztuczne chodniki, wzmacniając 
je solidnymi filarami. Zwiedzają- 
cy mogą więc oglądać kopalnię 
w normalnej, wyprostowanej po- 
zycji Na ponad 100-metrowej 
trasie w trzech miejscach usta- 
wiono naturalnej wielkości mo- 
dele pragómików przy pracy. 
Otwarty w 1985 roku Rezerwat 
Archeologiczny i Muzeum w 
Krzemionkach jest na Świecie o- 
biektem unikalnym. 


Od początku w pracach wy- 
kopaliskowych brali udział har- 
cerze. Pomagali przy robotach 
odkrywkowych, wywozili kamie- 
nie z odkopywanych wyrobisk, 
odgruzowywali Korytarze:. Naj- 


„trudniejsze prace przy stemplo- 


waniu: chodników. i budowaniu 
stropów wykonywali uczniowie 
śląskich szkół górniczych, któ- 
rzy. w ten sposób poznawali tra- 
dycyjne metody pracy pod zie- 
mią. Instałacje oświetleniowe 
trasy turystycznej są dziełem 
harcerzy z Ostrowa Lubelskie- 
go. 


Trofeum nie ma zbyt imponującego wyglądu. Ot, niewielki kawatek rogu z wyżłobionym na końcu rowkiem. 
Jednak archeologowi opiekującemu się zastępem „Melonów” wystarczył rzut oka, aby docenić wartość znale- 
ziska. Za pomocą takich właśnie klinów pragórnicy w czasach wspólnoty pierwotnej oddzielali krzemienne bryty 
od pokładów wapienia. Taki okaz nawet dla wytrawnego badacza prehistorii byłby rarytasem. Nic dziwnego, że 
Gracek Bukowski, który w skalnym rumowisku wypatrzył archaiczne narzędzia, do końca dnia chodził po obozie 


dumny jak paw... 


TROPAMI GWARKÓW Z EPOKI K. 


Tajemnica szybu numer 8 

— W sierpniowym turnusie o- 
bozu uczestniczy 59 harcerzy i 
harcerek ze szczepów działają- 
cych przy Zasadniczych Szko- 
tach Górniczych przy kopal- 
niach _„Murcki” i _ „Bolesław 
Śmiały” w Katowicach oraz przy 
Szkole Podstawowej nr 22 w 
Rudzie Ślaskiej. Organizatorem 
akcji jest Chorągiew Katowicka 
ZHP oraz Ministerstwo Górnic- 
twa i Energetyki. Nasz program 
dnia różni się znacznie od roz- 
kładu zajęć zwykłego obozu 
harcerskiego. Oprócz -zwiadów 
terenowych, wycieczek, ognisk, 
zdobywania sprawności, mło- 


tajemnice. Gdyby szukać po- 
równań, to praca ta najbliższa 
jest pracy detektywa. Na pod- 
stawie odkrytych szczątków, fra- 
gmentów broni lub narzędzi, śla- 
dów po ogniskach itp. próbuje 
się odtworzyć wydarzenia, które 
rozegrały się w zamierzchłych 
czasach. Ich wierna rekonstruk- 
cja nie zawsze jest możliwa, ale 
tylko w ten sposób można do- 
wiedzieć się czegoś o Świecie, 
którego dziejów nie zanotował 
nigdy żaden kronikarz 


Na podstawie eksperymen- 
tów uczonym udało się zrekon- 
struować metody obróbki ka- 


MIENIA ŁUPANEC 


mienia przed 5 tysiącami lat. 
Najpopularniejszym narzę- 
dziem, a zarazem orężem, był 
tzw. pięściak — kawał krzemienia 
odłupanego tak, aby można 
było go wygodnie uchwycić. Za 
jego pomocą rozcierano na 
miazgę jadalne korzonki, skro- 
bano lub cięto skóry. Używano 
go także jako broni. Dopiero 
później, gdy opanowano już le- 
piej metody obróbki kamienia, 
zaczęto z niego wyrabiać noże, 
rylce, kilofy, kuliste ttuki, ostrza 
do'strzał i maczug itp. Wyroby z 
twardego jak sta! materiału krze- 
mionkowskiego z charaktery- 
"stycznymi pasiastymi wzorami 





dzież pomaga w pracach wyko- 
paliskowych. Podczas  trzyty- 
godniowego turnusu zapoznaje 
się z metodami badawczymi 
oraz może wysłuchać prelekcji i 
historycznych pogadanek o ple- 
mionach zamieszkujących te 
ziemie w czasach tzw. kultury 
amfor kulistych — informuje ko- 
mendant obozu w Krzemion- 
kach Opatowskich, hm Karol 
Henzel. 


Ze względu na specyfikę pra- 
cy (poszukiwania archeologicz- 
ne na terenie prehistorycznej 
kopalni są Ściśle powiązane z 
technikami górniczymi) pieczę 
nad harcerzami sprawuje przed- 
stawiciel Państwowego  Mu- 
zeum Archeologicznego w War- 
szawie — Sławomir Sałaciński 
oraz kierownik pola szkolenio- 
wego pod ziemią — Grzegorz 
Kamiński z Katowic. W tym roku 
badania prowadzone są na 
trzech stanowiskach archeolo- 
gicznych. Kontynuuje się odgru- 
zowywanie szybu numer 8 — kla- 
sycznego szybu górniczego 
sprzed 4,5 tysiąca lat, prowadzi 
wykopaliska na przedpolu jaski- 
ni w odległym o kilkanaście kilo- 
metrów Ćmielowie, gdzie w za- 
mierzchtej przeszłości składo- 
wano krzemienne bryły, a także 
w pobliżu dawnego naturainego 
zbiornika wody pitnej. 


Praca archeologa niewiele ma 
wspólnego z romantyką -filmu 
„Poszukiwacze zaginionej arki". 
Wymaga niezwykłej skrupulat- 
ności i samozaparcia. Rów son- 
dażowy — jak fachowo nazywa 
się wykop — podzielony jest na 
kwadratowe, metrowe "odcinki. 
Za pomocą niewielkiej łopatki o- 
grodniczej, pędzelka lub miotet- 
ki odsłania się kolejne warstwy, 
wydzierając ziemi ukryte w niej 


wre praca przy odgruzowywa- 
niu szybu nr 8 





Za pomocą pędzelka trzeba 
odsłaniać kolejne warstwy, 
wydzierając ziemi ukryte w niej 
tajemnice 





W prehistorycznej kopalni wy- 
sokość podziemnych korytarzy 
wynosiła od 55 do 110 centy- 
metrów 


|. ziemią'i s ym gruzem e 


na powierzchni byty przedmio- 
tem handlu wymiennego. Spoty- 
ka się je nie tylko na terenie ca- 
tej Polski, lecz także na obsza- 
rze Wołynia, Białorusi, Prus i 
Moraw. 


Uczestnicy obozu w Krze- 
mionkach chwalą sobie taką for- 
mę wakacyjnego wypoczynku 
Do zajęć podchodzą z auten- 
tyczną pasją i zaangażowaniem. 
Jest to bowiem coś więcej niż — 
jak myślą niewtajemniczeni — 
mozolne grzebanie w ziemi. Na- 
wet pozornie bezwartościowe 
skorupy i kamienie kryją w so- 
bie tyle tajemnic 


— Książkami historycznymi 
interesowałem się od dawna. 
Jednak historia „na żywo” bar- 
dziej mnie zaciekawia. Każde 
odkrycie ma posmak przygody. 
To jakby spotkanie z kimś, kto 
żył przed kilkoma tysiącami lat — 
mówi Dariusz Paczkowski, u- 
czeń Zespołu Szkół Górniczych 
w Katowicach. 


Wysiłek harcerzy jest tym bar- 
dziej cenny, że myśli się o prze- 
dłużeniu w przyszłości trasy tu- 
rystycznej. Specjaliści przypu- 
szczają, że szyb numer 8, przy 
którym trwają obecnie prace, 
połączony jest ze zrekonstruo- 
waną już częścią kopalni. Czy 
jednak hipoteza ta jest prawdzi- 
wa, okaże się dopiero po odko- 
paniu wszystkich zasypanych 
ników. 


| 
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cale nie tak tatwo dzisiaj 

spotkać prawdziwego 
podróżnika. Ludzie wprawdzie 
podróżują częściej niż kiedyś — 
pociągi wciąż zatłoczone, w se- 
zonie turystycznym przed amba- 
sadami „całodobowe” kolejki 
po wizy... Ale w tych podróżnych 
działaniach tyle użerania się z 
biurokracją, tyle gorączkowej 
zapobiegliwości, że gubi się 
gdzieś cała romantyka sztuki 
podbijania świata. Spotkałam 
np. młodych himalaistów szyku- 
jących się właśnie do wyprawy — 
nie tyle myśleli o czekającej ich 
przygodzie, co zaabsorbowani 
byli dokładnym planowaniem 
kolejnego wyczynu, sportowego 
osiągnięcia, którym zdystansują 
innych. 

A dla mnie podróżnik praw- 
dziwy, to niepoprawny optymi- 
sta, wędrowny cygan, ktoś, dla 
którego każdy dzień jest cudow- 
ną niespodzianką, dla kogo nie- 
straszny jest brak biletu, nocle- 
gu, nawet pieniędzy. Kto wpraw- 
dzie wyznacza sobie cel, ale nie 
dąży do niego w pośpiechu i 
daje sobie prawo do zmiany 
planów pod dyktando życia. 

Na moim biurku leży plik kar- 
tek ze świata: z Bułgarii, z Grecji, 
z Turcji... Nie wiem skąd przyj- 
dzie następna. Bo jednak spo- 
tkałam swojego romantycznego 
podróżnika, i to dosłownie w 
przededniu jego kolejnej wypra- 
wy. 

Edward Paja zwraca uwagę 
już samym swoim wyglądem. 
Grzywa siwych włosów, potęż- 
na, starannie uczesana broda, 
muskularna sylwetka — to robi 
wrażenie. Od razu wiadomo, że 
ma się do czynienia z postacią 
nietuzinkową. 

— Dopiero na tle mojego 
składaka z pełnym oporządze- 
niem prezentuję się naprawdę 
imponująco. Bo wygląd jest 
ważny. W czasie każdej eskapa- 
dy, bez względu na warunki trze- 
ba zawsze mieć czystą koszulę, 
być uczesanym, ogolonym. Ja 
na szczęście mam brodę... 

Zaraz, zaraz... Nie było jesz- 
cze o tym mowy, że Edward Paja 

podróżuje rowerem. W ubiegłym 
roku składak powiózł go do 
Hiroszimy. Składak — bo wszę- 
dzie tam, gdzie rower nie przeje- 
dzie, pan Edward składa go w 
zgrabną paczkę i posuwa się 
naprzód czym popadnie. Właś- 
nie w Hiroszimie emerytowany 
oficer Il Armii Wojska Polskiego, 
cywilnie przewodnik PTTK i 
podróżnik-amator, jak sam sie- 
bie określa — postanowił uczcić 
40 rocznicę zakończenia Il woj- 
ny światowej, składając bukiet 
kwiatów u stóp pomnika ofiar 


wybuchu bomby atomowej. Ta- 
kie same kwiaty zostawił w 
Oświęcimiu. 

— Ludzie z niedowierzaniem 
patrzyli na mnie, kiedy w poto- 
kach deszczu startowałem do 
Oświęcimia. Przecież to można 
załatwić w pięć godzin, jadąc 
wygodnie pospiesznym! — mó- 
wili. Ale mimo tych „rad”, posta- 
wiłem na swoim. 

Na pięć minut przed dwunastą 
— 1 maja br. 

„ŚM”: — Dlaczego pan w do- 
bie ekspresów, transatlantyków 
i odrzutowców zdecydował się 
na podróże rowerowe? 

EP: — Kiedy w połowie lat sie- 
demdziesiątych dokuczały mi 
nogi, lekarz zalecił mi sport ro- 


werowy, jako znakomitą formę 
rehabilitacji, a tym samym dał 
pretekst do zrealizowania ma- 
rzeń życia. Nie podejrzewał na 
jaką skalę będę się „rehabilito- 
wał”. A tak serio... Oczywiście 
najpiękniejsze marzenia budzą 
się w wieku, w jakim są czytelni- 
cy „Świata Młodych”. I ja także, 
jak teraz przypuszczam — oni, 
kopałem przede wszystkim pit- 
kę na fortach słynnej twierdzy 
przemyskiej. Zaś rowerem mo- 
głem jeździć (a lubiłem to bar- 
dzo) tylko ukradkiem. Należał do 
mojego taty. To byto moje najtaj- 
niejsze marzenie — własny rower 
i piękny ubiór kolarza. Ale długo 
musiałem czekać na jego spet- 
nienie. 


Pierwszy rower zdobyłem w 
czasie wojny. Jak dziś pamię- 
tam — pochodził z firmy „Kamiń- 
Ski”, półbalon z drewnianymi fel- 
gami. Służył mi wiernie we 
wszystkich _ przedsięwzięciach. 
Był właściwie najbezpieczniej- 
szym środkiem lokomocji w 
czasach, gdy zagrażały wciąż 
kontrole i tapanki. Pojedynczo, 
rowerem, można było prżeje- 
chać z miasta do miasta, z wio- 
ski do wioski — po bocznych 
drogach. 

Rowerem, który posłużył mi 
już wyłącznie do radosnych es- 
kapad, kupionym za własne pie- 
niądze — był dopiero „Diamant”, 
mój wierny towarzysz od 1957 
roku. Od tamtego czasu zaczą- 


PODRÓŻNIK 





Z ubiegtorocznej wyprawy do Hiroszimy pan Edward przywiózi... 
wiele egzotycznych przyjaźni 





tem spędzać na rowerze v 
kie urlopy. 

„ŚM”: — Czy już wtedy myślał 
Pan o dalekich zagranicznych 
podróżach? 

EP: — Przede wszystkim za- 
cząłem od poznawania kraju. 
Pamiętam jedną z moich ulubio- 
nych tras. Jeździłem pociągiem 
do Wadowic, a potem rowerem 
przez Żywiec, Maków Podhalań- 
ski, Zakopane do Nowego Tar- 
gu, Krościenka, Nowego Sącza, 
Krynicy. W książeczce kolar- 
skiej, której nie omieszkałem 
wyrobić, każdego dnia stemplo- 
wałem wyjazd i wjazd do kolej- 
nych miast 

Pierwszą podróżą zagranicz- 
ną była wyprawa nad Balaton. 
Potem zjeździłem Czechosłowa- 
cję. NRD. Następna wyprawa — 
kombinowana: pociąg i rower. 
Poznałem wtedy ZSRR, Finlan- 
dię, Szwecję, Danię, RFN. Do tej 
pierwszej wielomieśięcznej 
podróży szykowałem się aż dwa 
lata. 

„ŚM”: — Pana ekwipunek nie 
jest zbyt wielki, jak na człowieka 
w tak długiej drodze, który czę- 
sto nie wie, gdzie przytuli nocą 
głowę... 

EP: — Muszę być tak przygo- 
towany, aby nie zależeć od niko- 
go. Mam namiot, śpiwór, mate- 
rac, nawet małą, 20 na 20 cm 
poduszeczkę, prześcieradło, no 
i kuchenkę gazową, kilkanaście. 
paczek zup w proszku, konse- 
rwy, przyprawy, menażki i coś 
na zmianę do ubrania, kiedy 
przepieram koszulę!.. Staram 





szyst- 





Pod Dworcem Centralnym w Warszawie 1 maja za pięć dwunasta... 


się w sumie nie przekraczać 25 
kg bagażu. Wszystko mieści się 
w torbach funkcjonalnie roz- 
mieszczonych z przodu i tyłu ro- 
wery. 

„ŚM”: — To bardzo piękna 
myśl, by każda Pana wielka 
podróż podporządkowana była 
określonej idei. Najpierw „kwia- 
ty dla Oświęcimia i Hiroszimy”, 
a teraz poznawanie dorzeczy 
ważnych rzek, od ich źródeł po 
ujście. 

EP: — „Kwiaty”_. stały się im- 
pulsem do wyprawy. Tablica na 
rowerze z tą — jak pani mówi — 
ideą, i flaga narotiowa, to moje 
wizytówki. Ludzie patrzą na mnie 
inaczej; podchodzą. rozmawiają. 
zapraszają do swych domów. 
Ileż zawartem w ten sposób 
wspaniałych przyjaźni w tych 21 
państwach, przez które jecha- 
tem... 

„ŚM”: — Podróżuje Pan wciąż 
sam? 

EP: — Tak, ale to mi właśnie 


odpowiada. Człowiek często 
czuje się samotny. Ale też sam 
ja realizuje. Są dni, które przyno- 
szą 1001 problemów. Żyje się 
rytmem przyrody — trzeba je- 


wet w mrozie, innym razem 
znów w temperaturze 40 stopni, 
a wtedy konieczny jest mokry 
ręcznik na głowie. Albo wiatr — w 
czy dmucha z boku, czy od czo- 
ta. Sypiam na campingach, ale i 
„pod chmurką”. Nie spałem 
jeszcze na połu ryżowym, ale na 
herbacianym — tak. Samemu 
trzeba zmagać się ze zmęcze- 


sprawia, że zapomina się o 


„ŚM”: — Może poda Pan rad 
parę dia tych. którzy chcieliby 
Pana naśladować... 

EP: — Nie wiem, czy mój, zna- 
ny bliskim z uporu charakter, to* 


taki znowu wzór do naśladowa- 
nia. Po prostu, co pomyślę, sta- 
ram się natychmiast realizować. 
Moim zdaniem należy tak żyć, 
by atakować każdy dzień, każdy 
problem. A równocześnie nie 
należy się nigdy głupio spie- 
szyć. Nawet już w czasie takiej 
eskapady, gdy ma się za sobą 
długie miesiące jej przygotowa- 
nia i treningów, nie tylko zresztą 
kolarskich, ale choćby nauki ję- 
zyka obcego, niezbędnego by 
porozumiewać się na Szlaku... 
Na takiej trasie mijają mnie dzie- 
siątki szybkich samochodów, a 
ja sobie mówię — spokojnie. Ja 
też tam dotrę, może za kilkanaś- 
cie minut, kilka godzin, a może 
jutro.. Życzę wszystkim tej 
cierpliwości. 
Co powiedziawszy odjechał 
i... obiecał pisać. 
Cdn. 
EWA BIELSKA 
Fot. Marek Szymański 
i archiwum E. Paji 





ndianie zamieszkujący okoli- 

ce Wielkich Jezior robili torby 
na zioła i przybory lekarskie za- 
zwyczaj z futra wydry. Ozdabiali 
je aplikacjami z płótna, dekora- 
cjami z kolców jeżozwierza lub 
paciorkami. Do toreb lekarskich 
przyczepiali dzwoneczki, po to, 
by ich dźwięk sygnalizował cho- 
remu zbliżanie się znachora lub 
uzdrowiciela. 

Potomkowie słynnych tow- 
ców bizonów — indiańscy mie- 
szkańcy Wielkich Równin — 
swoje stroje ozdabiają motywa- 
mi geometrycznymi, w których 
najczęściej powtarzającymi się 
elementami są trójkąty i czworo- 
kąty. Plemiona rybaków znad 
północno-zachodnich wybrzeży 
Pacyfiku umieszczają na deko- 
rowanym przedmiocie stylizo- 


wane sylwetki zwierząt oraz fan- * 


tastycznych potworów morskich 
z plemiennych mitologii. Dla In- 
dian zamieszkujących lasy 
środkowowschodnich i północ- 
nych. terenów Ameryki Północ- 
nej charakterystyczne: są moty- 
wy kwiatowe... 

Kto uważnie przyjrzy się ba- 
jecznie kolorowym, koralikowym 
ornamentom umieszczonym nie 
tylko na torbach, ale także prze- 
paskach, bluzach, spodniach, a 
nawet mokasynach — ten zauwa- 
ży, że istnieje kilka sposobów 
przyszywania szklanych pacior- 
ków. Pierwszy — ogromnie miśs- 
terny: każdy koralik umocowuje 
się oddzielnie. Potem — bardzo 
bliziutko drugi, obok — następne. 
Jak się okazuje, nie wszystkim 


indiańskim kobietom wystarcza- 
ło do takiej „dłubaniny” i czasu i 
cierpliwości.  Przymocowywały 
więc pierwszy koralik, potem na 
nitkę nawlekały kilka kolejnych 
paciorków i dopiero wtedy taki 
sznurek przyszywały do mate- 
riału... | tak właśnie powstał styl 
„leniwej squaw”. 

Tych i innych ciekawostek 
można było się dowiedzieć na 
wystawie sztuki i rękodzieła na- 
rodów tubylczych Ameryki Pół- 
nocnej. Zorganizowano ją pod 
koniec sierpnia w warszawskim 
Klubie Międzynarodowej Prasy i 
Książki „Nowy Świat”. Na wy- 
stawie zaprezentowano część 
zbiorów z kolekcji Leszka Mi- 
chalika, który mieszka i pracuje 


Kalumet — fajka przyjaźni i pokoju. Indianie leśni w czasie ceremo- 


w Sztumie. Z zawodu — nauczy- 
ciel języka polskiego, kulturą in- 
dian interesuje się od ponad 
piętnastu lat. Przez ten czas u- 
dało mu się zgromadzić około 
150 eksponatów. Część z nich — 
to oryginalne wyroby podarowa- 
ne Leszkowi Michalikowi przez 
zaprzyjaźnionych Indian. Ponad 
połowę zbiorów stanowią stroje, 
przedmioty codziennego użytku, 
akcesoria ceremonialne — zro- 
bione przez niego własnoręcz- 
nie według starych, indiańskich 
wzorów. 

Wystawy, niestety obejrzeć 
już nie możecie — spójrzcie więc 
choć na te zdjęcia... (ist) 


Fot. J. Łopuszyński 





nii palenia oddawali cześć tzw. Duchom Wietrznym oraz Duchowi 


Ojca Niebo i Duchowi Matki Ziemi 


wości... Za to jaki efekt! 


Żeby wykonać taki koralikowy wzór, trzeba sporo czasu i cierpii- 





Odświętny strój wojownika indiańskiego z Wielkich Równin 


GAZETA MELOMANÓW 





Cause you are young 


Heartache heartache — heart was gold 

Oh she hurt you — it'stone cold 

Loneły lonely you've wasted years 

You'a winner — with bad souvenirs 

You're a hero, you're a man 

You're a winner take my hand 

'cause you are young — you wili always be so strong 
Hold on tight to your dreams (hold on) 

You are right don't give up — baby baby babe 
'cause you are young — you are right then you are wrong 
You're a hero, next day you're down 

So hołd on to your dreams 

All or nothing — you can give 

Łive your life — love to live 

Oh man oh man — feel the night 

Be strong enough — tili morning light 

You're a hero — you're a man 

You're too tough to lose this game 


Kalendarz muzyczny 


5 września — 1946 — urodził się Fredie Mercury, wo- 
kalista grupy Queen 

12 września -— 1888 — urodził się Maurice Chevalier, 
bardzo popularny piosenkarz francu- 
ski 

13 września — 1977 — zmart Leopold Stokowski, zna- 
komity dyrygent polskiego pochodze- 
nia 

15 września - 1887 — Urodził się Pawet Kochański, 
skrzypek, przyjaciel Karola Szymano- 
wskiego 

— 1980 — zmarł Gil Evans, świetny pianista 

jazzowy 

16 września — 1887 — urodziła się Nadia Boulanger, 


kompozytorka, przede wszystkim pe- 
dagog, wychowawca czołówki polskich 
kompozytorów współczesnych 
— 1977 — zmarła Maria Callas, legendarna 
śpiewaczka włoska 
18 września — 1857 — zmarł Karol Kurpiński, kompozy- 
tor 






NOWOŚCI TONPRESSU 


Zawsze w pierwszym zdaniu 
sygnalizującym nowości Ton- 
pressu komplementuję tę firmę. 
Zresztą nie ja jeden, koledzy 
dziennikarze także. Jest za co, 
bo nowe pozycje w katalogu 
Tonpressu wzbudzają uzasad- 
nione zainteresowanie. Najno- 
wSZe to... 


Depeche Mode — The Singles 
81 — 85. Po tytule można się zo- 
rientować, że tym razem otrzy- 
mujemy największe przeboje 
Depeche Mode wydane w la- 
tach 1981-85 na singlach. Ze- 
społu przedstawiać nie muszę. 
Jego polskie tournee w roku u- 
biegłym należało do udanych. 
Myślę więc, że płyty nie będą 
długo czekać na właścicieli. 

OMNI to zespół znany zwo- 
lennikom muzyki elektronicznej. 
Lider tej grupy, Marceli Latoszek 
potrafi zaskoczyć interesujący- 
mi, oryginalnymi pomysłami 
kompozycyjno-aranżacyjnymi, 
czego dowodzi płyta długogra- 
jąca wydana przez Savitor. Ton- 
press zamierza wzbogacić dy- 
skografię OMNI swoim long- 
playem, który powinien się uka- 
zać w końcu tego roku. Tytuły 
utworów umieszczonych na no- 
wej płycie: „Lamia” i „Siy”. 


Rezerwat odzyskał utraconą 
popularność po- powrocie do 
zespołu Andrzeja Adamiaka, u- 
talentowanego wykonawcy a 
przede wszystkim kompozytora. 
Udany come back grupy to pio- 
senka „Zaopiekuj się mną”, któ- 
rą rzecz jasna znajdziecie na tej 
„czwórce”. Także bardzo popu- 
larne „Parasolki”. Warto tę płytę 
mieć. 

Zespół Kult zaskoczył mnie 
bardzo udaną kompozycją K. 
Staszewskiego „Do Ani". Bar- 
dzo mi się ten utwór podoba, 
często i chętnie go słucham. 
Kult właściwie debiutuje tą płytą 
na rynku fonograficznym, albo- 
wiem dwa wcześniejsze nagra- 


nia znalazły się na składankach 
Poltonu — „Fala” i Tonpressu — 
„Jeszcze młodsza generacja” 

Piotr Zander jest gitarzystą w 
zespole Lombard. Ale od nie- 
dawna, może-po udanych na- 
graniach Ryszarda Sygitowicza, 
próbuje zadebiutować jako 
kompozytor i solista. „Rotter- 
dam" i „Positano” to dwa utwory 
z jego debiutanckiego singla. 

Super Box dał się poznać na 
imprezie „Rock bez maku”, po- 
tem z piosenką „Biała Dama 
niesie śmierć" pojechał do Wro- 
cławia, gdzie na Ogólnopolskim 
Młodzieżowym Przeglądzie Pio- 
senki znalazł się w Złotej Dzie- 
siątce, awansując do koncertu 
„Debiuty" Krajowego Festiwalu 
Polskiej Piosenki w Opolu 
Właśnie ten największy, i jak do 
tej pory jedyny przebój grupy 
wydał Tonpress. 

Dżem ma zagorzałych zwo- 
lenników, tych kojarzących ten 
zespół z bluesem. Rok 1985 na- 
leżał do Dżemu. Grupę chwalo- 
no, wymieniano w różnego ro- 
dzaju podsumowaniach. Dwa u- 
twory — „Człowieku, co się z 
tobą dzieje” i „Czerwony jak ce- 
gła"” pochodzą z koncertu w 
Teatrze Stu w Krakowie, zareje- 
strowanego w grudniu 85 roku. 

Jak zwykle na zakończenie in- 
formacji o nowościach Tonpre- 
ssu, krótko o tych adresowa- 
nych do najmłodszych. „Ryży 
Placek i portowa kompania” to 
dalszy ciąg przygód .Ryżego 
Placka i Puszka, bohaterów zna- 
nych dzieciom z poprzedniego 
albumiku pt. ży Placek i trzy- 
nastu zbójców” „Pan Soczewka 
w puszczy”. Na pierwszej stro- 
nie kasety znajdziecie kolejne 
przygody Pana Soczewki, na 
drugiej znane i lubiane wiersze 
Jana Brzechwy. Wśród wyko- 
nawców Magdalena Zawadzka, 
Bronisław Pawlik i Wiktor Zbo- 
rowski. 

Dobrego słuchania! 








OMPP CZAS ZACZĄĆ! 


Piszę o tej imprezie często, 
przy każdej nadarzającej się 
Okazji. A to dlatego, że jest wiel- 
ką szansą dla muzykujących a- 
matorów. Szansą odkrycia 
swoich zdolności i umiejętności 
— szansą pokazania się na e- 
stradzie ogólnopolskiej. Ogól- 
nopolski Młodzieżowy Przegląd 
Piosenki organizuje co roku 
ZSMP, zapraszając do udziału w 
tej imprezie solistów i zespoły, 
wymagając tylko przygotowania 
dwóch polskich piosenek, włas- 
nych lub z repertuarów znanych 
wykonawców. OMPP rozpoczy* 
na się w październiku, listopa- 
dzie i grudniu eliminacjami pier- 
wszego stopnia. Kto przez nie 
przejdzie, staje do walki o miejs- 
ce w finale. Te zdobywa się na 
eliminacjach międzywojewódz- 
kich. Odbywają się zwykle w 
sześciu miastach. Po nich ci naj- 
lepsi otrzymują bilety do Wro- 
cławia... 


Ale wrocławski finał to jesz- 
cze nie wszystko. Złota Dziesiąt- 
ka tego przeglądu ma zapew- 
niony udział w „Debiutach” Kra- 
jowego Festiwalu Polskiej Pio- 


senki w Opolu. Ale nie tylko u- 
dział w tej prestiżowej imprezie 
jest nagrodą najwyższą. Także 
miejsce na warsztatach  arty- 
stycznych. Dają one wiele po- 
czątkującym wykonawcom. 
Uczą przede wszystkim pokory 
wobec trudnej sztuki estrado- 
wej. Pozwalają poznawać swoje 
możliwości, doskonalić je pod 
okiem doświadczonych peda- 
gogów. 

Do udziału w OMPP zachę- 
cam Was, co roku. Naprawdę 
warto zakosztować tej przygody, 
którą wspomina się potem z tez- 
ką w oku. Tak przynajmniej 
twierdzą ci, którzy OMPP mają 
za sobą. Atmostera tego spotka- 
nia  muzykujących amatorów 
niespotykana jest na innych po- 
dobnych przeglądach. Może 
dlatego na brak uczestników or- 
ganizatorzy nigdy nie narzekają. 
Soliści i zespoły wiedzą, że to 
dla nich promyk nadziei na po- 
znanie samego siebie i in- 
nych.... 

Zapamiętajcie: eliminacje do 
OMPP już niebawem się roz- 
poczną. Wykorzystajcie szan- 
Sę.. 





Dwa tygodnie temu przedsta- 
wiłem program tegorocznego 
Jazz Jamboree, program nie- 
zwykle atrakcyjny! Tylu gwiazd 
światowego jazzu chyba jeszcze 
w Warszawie nie gościliśmy, 
choć organizatorom JJ zawsze 
udawało się zaprosić do nasze- 
go kraju najlepszych z najlep- 
szych. Przed rozpoczęciem tej 
wielkiej imprezy — przypominam 
jej termin: 23 - 26 
— przedstawię bohaterów paź- 
dziernikowych wieczorów i 
nocy. Dziś — MICHAŁ URBA- 
NIAK... 

Jeden z bardzo nielicznej gru- 
py nasżych artystów, rzeczywiś- 
cie odnoszących sukcesy poza 
granicami kraju. Urbaniak wyje- 
chat z Polski, by sprawdzić się w 
jaskini lwa! Rywalizować ze zna- 
komitymi jazzmanami amery- 
kańskimi to sztuka nie lada, ry- 
walizację tę wygrywać to fakt 
bez precedensu! Urbaniakowi 
sztuka się udała! Właściwie 
trudno wymienić nazwiska wiel- 
kich światowego jazzu, którzy z 
Urbaniakiem nie współpracowa- 
li. Ostatnio dołączył do tego gro- 
na Miles Davis! 

Trudno jednoznacznie spre- 
cyzować gatunek muzyki upra- 
wiany przez Urbaniaka. Grał 
właściwie wszystko: straight a- 


head jazz i swing, fusion, pop, 
soul... Podobno sam najwyżej 
ceni funk, jego właśnie najbar- 
dziej inspirujący. Mówi się i pi- 
sze, że Urbaniak nigdy nie był 
nowatorem. A przecież to on 
właśnie odkrył lyricon, był twór- 
cą oryginalnej techniki gry na 
tym instrumencie. Nie zadowalał 
się też tradycyjną techniką gry 
na skrzypcach. Szukał, ekspery- 
mentowat... Nagrał dwadzieścia 
siedem płyt pod własnym na- 
zwiskiem i pięć z żoną Urszulą 
Dudziak. Razem startowali, ra- 
zem osiągnęli sukcesy... 

Urbaniak podobno się ostat- 
nio zmienił, muzycznie i ... wi- 
zualnie. Ostrzygł krótko włosy, 
zgolił brodę i wąsy, zrzucił ... po- 
nad dwadzieścia kilogramów! 

Urbaniak zagra w Warszawie 
ze znakomitymi muzykami: Mar- 
cusem Millerem — świetnym ba- 
sistą, współpracującym z Mile- 
sem Davisem, Lenny Whitem — 
równie znakomitym perkusistą, 
mającym za sobą wspólne na- 
grania z Chickiem Coreą oraz 
Bernardem Wrightem — mniej 
znanym keyboardzistą i wokali- 
stą, bardzo jednak obiecują- 
cym. 


DOROSŁE 


KOMBI! 


Jak już informowałem, KOMBI 
— ma już 10 lat! Okolicznościowy 
wywiad ze. Sławomirem Łoso- 
wskim, Waldemarem  Tkaczy- 
kiem i Grzegorzem Skawińskim 
zamieściłem w przedwakacyj- 
nym numerze Świata Muzyki. A 
w czasie wakacji, dokładnie 3 
sierpnia, zespół przypomniał się 
wiernej mu przez lat dziesięć so- 
pockiej publiczności, która przy- 
jęta swoich ulubieńców niezwy- 
kle serdecznie, nie pozwalając 


im zejść z estrady. Cóż, stara 
miłość nie rdzewieje! Koncert 
Kombi z byłym perkusistą Ja- 
nem Plutą należał do udanych 
pod każdym względem, także 
artystycznym. Tak grających i 
śpiewających jubilatów dawno 
nie słyszano! Życząc trzem wi- 
docznym na zdjęciu — zadowo- 
lonym z siebie gentelmanom — 
dalszych sukcesów, czekamy 
przede wszystkim na ich nowe 
udane piosenki... 


Z czterech stron świata 


NA NAUKĘ 


NIGDY ZA PÓŹNO 


(„Perspektywy”). Taki był ty- 
tut oratorskiego popisu pana 
Takeuci z Osaki, dzięki któremu 
otrzymał on prawo studiowania 
na uniwersytecie w Dallas, jako 
że oracja była wygłoszona po 
angielsku. Nie byłoby w tym nic 
szczegółnego, gdyby nie fakt, że 
pan Takeuci (z zawodu nauczy- 
cieł) zaczął się uczyć angielskie- 
go mając 62 lata, czyli 23 lata 
temu. Łatwo zliczyć, że obecnie 
ma on lat 85 i jest najstarszym 
studentem na świecie. W Dallas 
wybrał wykłady z filozofii, ekono- 
mii i historii, a w wolnych chwi- 
lach odwiedza dyskoteki. Czuje 
się wybornie i powiada, że to 
właśnie nauce zawdzięcza swą 
młodzieńczość umysłową i fi- 
zyczną. 

W nieco gorszej formie jest 
siwiuteńki i prawie bezzębny 
mieszkaniec Bangladeszu, 72- 
letni Muhammad Abdul Mannan, 


ale i on doszedł do wniosku, że 
wiek nie powinien być prze- 
szkodą w zdobywaniu wiedzy. 
Ubiegtego lata zaliczył on z wy- 
różnieniem pierwszy rok stu- 
diów isłamskich na uniwersyte- 
cie w Dhacce. Po zakończeniu w 
1981 r. swej kariery urzędniczej 
(był wiceministrem) i przejściu 
na emeryturę, Mannan postano- 
wił dorzucić do dyplomu uniwer- 
sytetu w Kalkucie (z roku 1938) 
jeszcze jeden wawrzyn akade- 
micki. Z młodszymi o pół wieku 
studentami jest na koleżeńskiej 
stopie, lecz martwi go ich zapal- 
czywość i _ rozpolitykowanie. 
Miasteczko uniwersyteckie w 
Dhacce bywa często widownią 
strajków studenckich i zamie- 
szek, wskutek czego uczelnia 
jest raz po raz zamykana. „Oni 
mają czas — powiada pan Man- 
nan — ale ja się trochę spie- 
szę”". 








BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


KWADRATU! 
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ŁAPAĆ ZŁODZIEJA! 


(„Kontynenty”) Duże osiedle 
mieszkaniowe w Singapurze. 
Gromadka chłopców bawi się 
na podwórku w kamyki. Nagle 
słychać krzyk: „Złodziej, zło- 
dziej!" i obok chłopców przebie- 
ga uciekający mężczyzna, aby 
zniknąć za chwilę w jednym z 
bloków. Ktoś już zadzwonił po 
policję, ale złodziej czmychnąłt- 
by zapewne, gdyby chłopcy nie 
porzucili zabawy i nie obstawili 
wszystkich klatek schodowych, 
ułatwiając policji pościg. Nagro- 
dzono ich za pomoc i pokazano 
w telewizji, która ostatnio bardzo 
często emituje programy ilustru- 


Ś imi prawa. si się to 
szczególnie do nagminnych 
przestępstw ulicznych, zdarzają- 
cych się w biały dzień, na o- 
czach wielu ludzi, jak napady ra- 
bunkowe i kradzieże. Oto ktoś 





UŚMIECH 





pojechał samochodem za zło- 
dziejem, który wyrwał kobiecie 
torebkę, oto taksówkarz zawiózł 
kidnapera prosto na posterunek 
policji, oto wspólnymi siłami 
obezwładniono kieszonkowca. 
Nie zawsze takie akcje kończą 
się dobrze, bo bywa, że prze- 
stępcy bronią się i mszczą, ale 
to jakoś nie odstrasza samo- 
rzutnych szeryfów. Dzięki nim 
zwiększyła się znacznie (o jedną 
czwartą) liczba natychmiasto- 
wych aresztowań, a uważa się 
nadto, że owa aktywna antykry- 
minalna postawa singapurczy- 
ków działa także odstraszająco 


Jest to zmiana socjopsycholo- 
giczna, która najbardziej cieszy 
władze, gdyż dotąd typową 
reakcją świadków popełnianego 
przestępstwa była w Singapurze 
obojętność. 


NUMERU 


a 


ANAGRAMÓWKA 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś — na rozgrzewkę — powinięneś 
zacząć od znalezienia pasującego do układu stwor- 
ka, a potem ukrytego wśród tłumku ludzika. Na deser 
jest zadanie-btyskawica, ałe zastanów się nad nim 
chwilę. W przyszłą sobotę spotkamy się tu znów! Do 


ZADANIE PREMIOWANE NR 593 


Przestawiając litery w podanych 
parach wyrazów 4-literowych ułóż 
wyrazy 8-literowe i wpisz je do pio- 
nowych kolumn diagramu. Litery w 
oznaczonych polach, czytane po- 
ziomo najpierw w trzecim, a następ- 
nie w szóstym rzędzie, utworzą roz- 
wiązanie — fraszkę „O plamie" Ta- 
deusza Fangrata. Rozwiązanie prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego nu- 
meru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 


szawa, „Zadanie premiowane nr 
593". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


1) STOK + TRAN, 8) NOGI + WAZA, 
2) KOZA + WIEC, 9) IRAN + ZIMA, 

3) KIKS + POLE, 10) CERA + PIZZA, 
4) LUBA + RYDZ, 11) MIRA + PEJS, 
5) CZAN + MECH, 12) AZOR + KLEJ, 
6) JUKI + KAWA, 13) IDEA + KAMA, 
7) DEPO + TINA, 14) IRMA + SZOK. 


Dla ułatwienia podajemy pier- 
wsze litry wyrazów 8-literowych (w 
kolejności alfabetycznej: A, A, B, C, 
G, |, K, K, K, K, K,O,P,P. 





ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO 


NR 586 TAJEMNICZE 


DZIAŁANIA 


z dnia 26.07.1986 r. 


WE własnym domu i ściany pomaga- 
ią. 

Poziomo: powiew, tasuch, intryga, An- 
tyłe, zamiar, rozmowa, Tylicz, natura, ba- 





W tym układzie rysuneczków zaszyfro- 


lonik, wiśnia, anataz, macka, maszyna, 
rewersy, pompa, nadwaga, majątek. Pio- 
nowo: Piastów, Irydion, wierzba, strzelba, 
wyrobnik, łazanka, szmatka, herbarz, Iła- 
wa, lzyda, nawój, Aisne, mapa, Como, 
Aram. 


Nagrody wylosowali: 
Dorota Cieśla — Łódź, Ratat Durak — 
Bochnia, Tomasz Falkowski — Warszawa, 
Grażyna Gajdowska — Wrocław, Adam 


wane są matematyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my, zgodnie z ich znakami, zarówno w kie- 
runku poziomym, jak i pionowym. Ruszaj! 


KILA x XI = ARES 


AZÓ:XZA- E 


Guzikowski — Gdynia, Marcin Kmita — Po- 
lice, Jarosław Kokot — Kożmin, Konrad 





Łyp — Zamość, Krzysztof Malkus — Wro- 
cław, Grażyna Musiał — Rymanów-Zdrój. 


Jeśli się dokładnie przyjrzysz, 
przekonasz się bez trudu, że tak ze- 
stawione „pary” — twarze i plecy — 
nie pasują do siebie. Zrób z tym 
porządek, ustaw „pary” tak, by pa- 
sowały do siebie, zanotuj wynik i 
porównaj z rozwiązaniami za ty- 
dzień. 


4CR- Z-4GN 





NA ROZPOCZĘCIE nowego roku szkolnego Mądrala do- 
stał od dziadka organki. 

— To jest najkorzystniejszy prezent, jaki kiedykolwiek 
dostałem! — chwali się iksińskiemu. 

— Tak lubisz grać?! 

— Skąd! Tylko tata daje mi co pewien czas pięćdziesiąt 











Twoje zadanie polega na tym, by w pusty kwadrat wrysować 
jednego ze stworków oznaczonych numerami od 1 do 6. Tylko 
jeden z nich pasuje tam logicznie i zamknie w ten sposób układ 
dziewięciu stworków. Próbuj, sprawa nie jest zupełnie prosta! 


ZADANIE 
BŁYSKAWICA 








ODPOWIEDZI 
— PANIE DOKTORZE — słychać głos chtopca w telefonie DNIEJ SOBOTY: 
— bardzo proszę do nas przyjechać jak najszybciej! Wszys- ZOE ZNAJDŹ LUDZIKA! 
cy w rodzinie zachorowali! DZIWNY LABIRYNT: rozwiązanie i i i : 
= Aty? na rysunku. ZADANIE-BŁYSKAWI- W celu zbudowania prostego Wśród wielu ludzików na obrazku jest 


— Ja nie! Bo wczoraj bytem niegrzeczny i za karę nie 
dostatem na kolację tych czerwonych grzybków, które 
dziadek przynióst z lasu... 


CA: 4; 4104:72-57. KTÓRA TO 
GŁOWA: oczywiście, tylko głowa nr 
4; popatrz na przedziałki i kształty 
uszu, ą wtedy zrozumiesz dlaczego. 





odcinka parkanu wkopano w zie- 
mię 100 słupków w odległości 3 m 
jeden od drugiego. Jaką długość 


umieszczony brat-bliźniak tego, który znaj- 
duje się w prostokącie w lewym górnym 
rogu. Ukryty ludzik stoi zupełnie w takiej 
samej pozie, poszukaj! 





do jeziorka, w którym kipi i pieni się, jak gdyby tuż pod jej powierzchnią 
poruszał się w dreszczach jakiś potwór. W samym środku tego piekta 
stoi samotna skała, na której nigdy nie stała jeszcze stopa ludzka; jej 
szczyt zdobi mały skrawek ziemi i samotna sosna, zawsze mokra i pra- 
wie zawsze w tęczę spowita. Tuż obok słychać nieustające ani na chwilę 
echo ryczącej wody. Tutaj najlepiej odczuwamy, jak znikomy jest czto- 
wiek w porównaniu z puszczą. Nawet Landrevilie nie ma jakoś historyjki 
na tę okazję. 


Znów mijamy spore odcinki leniwej, spokojnej wody. Brzegi są tutaj 
niskie; w szerszych rozlewiskach trafiamy na wysepki, porośnięte wyso- 
ką, żółtą, falującą na wietrze trawą, poprzetykaną tu i ówdzie niebieskimi 
irysami. Na tle wielkich, ciemnych lasów wyspa taka stanowi cudowną, 
małowniczą oazę żywszych barw. Rzeka wije się pięknymi serpentyna- 
mi. Ponieważ krzywizny są dość ostre, przeto zawsze mamy widok 
zamknięty z przodu i z tyłu, znajdujemy się jak gdyby na jeziorze, oto- 
czonym ze wszystkich stron puszczą. Poruszamy się wewnątrz kręgu, 
który się nigdy nie otwiera, a zawsze podąża razem z nami. Mijamy 
wspaniałe, pięknie sklepione, naturalne kaplice leśne, które obejmują 
arkadami konarów najcudniejsze panoramy, tonące w zielonym półmro- 
ku i zaludnione bezksztattnymi postaciami. We wszystkich kierunkach 
biegną wysokopienne aleje, które nie prowadzą do żadnego celu. Ponu- 
re, jodłowe korytarze w dalszych swych odcinkach nie słyszały jeszcze 


nigdy głosu ludzkiego. Weselsze gromady topól stoją na stonecznych 
polankach ciesząc się życiem, tu i ówdzie wznosi się wśród nich maje- 
statyczna, wyniosła, samotna sosna. 

Na brzegach płytkich, pełnych wodorostów jezior znajdujemy szczątki 
starodawnego indiańskiego osiedla. Dumny niegdyś maszt flagowy leży 
na ziemi i gnije; na porośniętym mchem prostokącie, który ongiś dźwi- 
gat placówkę, dzisiaj zaczęły już rosnąć drzewa. Na niewysokim wzgó- 
rzu, zwrócony ku zachodowi, znajduje się nieduży cmentarzyk. Nad jed- 
nym z grobów rośnie wierzba, do której przywiązano jakąś ofiarę, owi- 
niętą w skórę jelonkową: ofiara wygląda zupełnie świeżo i otwiera pole 
do licznych domystów, pozostawiamy ją jednak w spokoju, nie zagląda- 
jąc do środka. 

Niedaleko stamtąd spotykamy samotnego Indianina. Zbliża się do 
naszego ogniska bezszelestnie i przez parę chwil przygląda się nam w 
milczeniu. 

— Jestem Sah-Sabik — powiada. — Biali ludzie nazywają mnie Żółtą 
Skałą. 

gest stary. Opowiada, że znał to miejsce, gdy jeszcze było zamiesz- 
kate. Nazywa je po indiańsku Kebshkong, czyli „Między bystrzami”, tak 
bowiem jest w istocie. Nigdyśmy go przedtem nie widzieli, ale zna każ- 
dego z nas dobrze, bo wiadomości w puszczy rozchodzą się niezawod- 
ną metodą, znaną jako poczta mokasynowa. Przypuszczamy, że ofiara 
na tamtym grobie pochodzi z jego rąk, ale o nic starego nie pytamy. Nie 


miał ten odcinek parkanu? 


zna angielskiego, natomiast niektórzy spośród nas władają jego języ- 
kiem. Opowiada bardzo niewiele. Mówi raczej do siebie niż do słucha- 
czy; wspomina odległą przeszłość i ludzi, przy których grobach byliśmy 
dzisiaj. Dajemy mu trochę tytoniu, w zamian otrzymujemy kilka pasków 
suszonego mięsa tosiego w czystym, płóciennym woreczku. Zgadza się 
też przyjąć trochę mąki i herbaty, pod warunkiem, jak powiada, że nie 
będzie tego wiele. Nie chce się do tych specjałów przyzwyczajać, bo 
później nie będzie mógł ich dostać. Żyje po staremu, narzeka, że dzisiej- 
si Indianie spożywają za wiele delikatnych potraw, schodzą z drogi 
ojców i nie są już tak dzielni jak dawniej. Słuchając tych stów zastana- 
wiamy się, czy to już zawsze i u wszystkich narodów tak będzie, że sta- 
rzy wyrzekać będą na pokolenia, mające nadejść po nich. 

Cicho, jak cień, Indianin znika równie nagle jak się pojawił. Pozosta- 
wiliśmy starca jego marzeniom i wspomnieniom. 

Ponieważ płyniemy łatwym, gładkim odcinkiem rzeki, spożywamy wie- 
czerzę późno i dalej płyniemy przy świetle księżyca. Puszcza nad rzeką 
zamienia się w jakieś tajemnicze uroczysko, pełne zjaw i niesamowitych 
kształtów, które nadbiegają z daleka, by zniknąć, gdy się do nich zbliży- 
my. W ciemnościach nie widać nieraz canoe, stychać tylko miękki plusk 
wioseł. Za to, gdy spomiędzy drzew błyśnie księżyc, widzimy najbliższą 
łódeczkę, znikającą jak widmo za zakrętem. 
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opuszczonego szałasu 































Oczywiście, możemy zastrzelić pierwszego spotkanego wilka, ale nie 
mamy powodu, aby nim gardzić. Pozbądź się uprzedzeń, drogi, uczony 
przyjaciełu, sprawiedliwość i fair play dobrze wpływają na zdrowie. 
Oczywiście, zgadzam się z tym, że wilki goniące bezbronną istotę są 
okrutne, ale Natura często bywa okrutna, o tym musisz wiedzieć. Mamy 
zresztą podobny wypadek, gdy cywilizowani ludzie szczują biednego fis- 
ka całym stadem psów i później przyglądają się z zachwytem, jak nie- 
szczęsne stworzenie zostaje dosłownie rozdarte na kawały. Co ty na 
to? 


TAM 3 
KIERUJ $| 
NA NI 


PROFESORZE TALENT, 
WYSP NONSENSU QEST 46 
BEZ LIKU. NIE zpo- (£ 


No, mielimy już pierwszą dyskusję. Myślę, żeśmy się obaj czegoś przy 
tym nauczyli. Jest to zjawisko najpospolitsze. Czasem cała brygada 
wdaje się w dyskusję na temat, o którym nikt właściwie nie ma zielonego 
pojęcia. Po prostu — byle dyskutować. Tymczasem popłynęliśmy cztery 
czy pięć kilometrów. O! Parę niedźwiedzi: doktadnie mówiąc, trzy sztuki. 
Starsza pani z dwoma brzdącami. Szybko, aparat fotograficzny. Natural- 
nie, że nic nam ztego nie zrobią. Doprawdy, wyzbądź się tego przekona- 
nia, że dzikie zwierzęta myślą tylko o tym, jakby ci tu krzywdę wyrządzić; 
mają inne kiopoty, podobnie jak my. Małe ożywiły się, ciekawe są, coś- 
my za jedni. Matka nie interesuje się nami nawet. Mate, czarne, kudłate 
stworzenia są prawdziwymi clownami puszczy. Dolbroduszne z usposo- 
bienia, watęsają się bez celu po lesie. Co prawda podczas takiego watę- 
sania się potrafią splądrować niejedną skrytkę żywnościową, ale 
wszystko z d. brego serca. Nie, nie wysiadaj z cantoe. Wiem, chcesz 
pogłaskać mate, ale stara może nie poznać się na twoich zamiarach i 
gotowa pomyśleć, że zamierzasz wyrządzić im krzywdę, a na to jest 
niezmiernie wrażliwa i mogłaby ci kości policzyć. Byłby to catkiem niezły 
wątek historii o niedźwiedziach, ale nie radzę go próbować. Niedźwie- 
dzie są tutaj bardzo pospolite, ptywają i watęsają się po piaszczystych 
brzegach. 


Zdarzają się też wypadki. Podczas jednego z postojów Shorty, nieu- 
ważny jak zawsze, wetknął drąg w gniazdo szerszeni. Komary mogą 


EST Tryrus! 
LAODOLOT 
EGO. 








Co się wydarzyło 20, 21 i 22 września 


22 IX 1791 r. — urodził się 
Michael Faraday — wybitny fi- 
zyk i chemik angielski. Byt 
profesorem Royal Instytution; 
prowadził badania głównie w 
dziedzinie elektryczności i e- 
lektrochemii, m.in. odkrył zja- 
wisko indukcji elektromagne- 
tycznej 
"21 IX 1933 r. — rozpoczął się 
tzw. proces lipski, w którym 
sądzono Georgija Dymitrowa 
z dwoma innymi komunistami 
bułgarskimi bezpodstawnie i 
prowokacyjnie oskarżonymi o 


ną mistrzynią Polski w konku- 
rencjach alpejskich. 

Ponadto: 

20 IX 1944 r. — wojska ra- 
dzieckie rozpoczęły wyzwole- 
nie Czechosłowacji. 

20 IX 1961 r. — zginął w kata- 
strofie samochodowej Andrzej 
Munk, reżyser filmowy, twórca 
m.in. filmu pt. „Pasażerka” 

21 IX 1964 r. — proklamowa- 
nie niepodległości Malty 

22 IX 1980 r. — początek 
trwającego do dziś konfliktu 
zbrojnego iracko-irańskiego. 


podpalenie Reichstagu 

22 IX 1940 r. — zmarł Michat 
Kajka, ludowy poeta mazurski, 
działacz społeczny i obrońca 
języka polskiego 

20 IX 1941 r. — zginęła za- 


jutrze: 


mordowana przez hitlerow- mierzeńcem _ bezczyn- 
ców, działająca jako kurierka w nych. 
ruchu oporu, Helena Marusa- Sofokles 


rzówna, narciarka. Była 7-krot- 
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okazać się niegroźne, ale szerszenie nigdy zawodu swojej reputacji nie 
robią, wynosimy się więc czym prędzej. Piótno jednego z canoe poszar- 
pało się na ostrym kamieniu i przecieka obficie. Załoga śpieszy do brze- 
gu i tymczasem zalepia szczelinę mydłem. August twierdzi, że właśnie 
po to wozimy ze sobą mydło. Zefir pośliznął się i wpadł do wody, niosąc 
canoe po śliskim brzegu. Nie tylko przemóki do ciała, ale jeszcze dosta- 
to mu się od Dougała, który przyskoczył z gniewnym wrzaskiem: 

— Co u diabła sobie myślisz?! Wylegiwać się w wodzie będziesz? 

Śmiechu było przy tej okazji co niemiara, a najgłośniej śmiat się sam 
Zefir. 

W ten sposób posuwamy się dzień po dniu naprzód. Wraz z Rzeką 
wkraczamy coraz giębiej w zaczarowaną krainę. Rzeka wydaje się nam z 
każdym dniem bardziej istotą żywą: Chwilami odnosimy wrażenie, że 
przygląda nam się niczym ogromny, senny wąż, świadomy swojej potęż- 
nej siły, i obserwując obojętnie poczynania liliputów igrających na jego 
grzbiecie. Nagle najzupełniej niespodziewanie budzi się ze snu, zaczyna 
syczeć, warczeć, miotać się dziko i grozić śmiatkom, którzy wywołali jej 
gniew. 

Wzdłuż catego biegu rzeki pełno wodospadów. U stóp niektórych 
widać w stoneczne dni piękną tęczę. Jeden z tych wodospadów ma oko- 
to sześćdziesięciu metrów wysokości. Woda opada z głuchym hukiem 


Dokończenie na str. 7 


Cytat na dziś, jutro i po- 


Dobry los nie jest sprzy- 








